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WIELKI JU B IL E U S Z .
Miesiąc jeszcze trw ać będzie jubileusz j 

sjedm setletniej rocznicy błogosławionej śmierci 
Ś. O. N. Franciszka.

Nie wiele więc już czasu pozostaje nam do 
urządzania jubileuszowych obchodów, jub ile
uszowych nabożeństw .

W miesiącu tym powinno się wyrównać 
wszystkie niedom agania i braki, jakie w sto 
sunku do tego rzadkiego jubileuszu zostały 
świadomie, czy nie świadomie przez kogokol
wiek popełnione.

Zwłaszcza ci wszyscy, którzy dotychczas 
spraw ę jubileuszowego hołdu potraktow ali obo
jętn ie , niech się s ta ra ją  otrząść ze swej opie
szałości.

Nie zapominajmy, że święty Franciszek ma 
możność dusze swoich czcicieli mocą swych 
stygm atów  wybawiać raz w rok z płomieni 
czyśćcowych.

Chcąc sobie na tę  pomoc zasłużyć, kochaj
my go i czcijmy.
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Pomnik jnbil. iw. Franciszka w Rzymie.
(P orów naj „D zw onek" n r. 8, s tr .  474-479).
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JEDNEGO POTRZEBA.

P r z y p o m i n a m  so b ie  ba j kę ,  k tó r ą  p o s ł y 
sz a łe m  k i e d y ś  i od  k o g o ś  w  d a w n y c h  c z a 
s a c h  i k tó r a  mi s i ę  g w a ł t e m  c i śn i e  do g ło w y ,  
k ie d y  s i e d z ę  p rz y  s to le  i m a m  o c h o t ę  p o 
r o z m a w i a ć  z C z c i g o d n y m i  C z y t e l n i k a m i  
„ D z w o n k a 11. W y b a c z ą  mi t e d y  P T .  C z y te l 
nicy,  że od  niej z a c z n ę  t ę  m i ł ą  d la  mnie  
r o z m o w ę .  S p r a w a  m ia ła  s ię  t ak :

Ży ł  so b ie  r az  cza r odz ie j  z ł oś l iwy ,  k tó 
r eg o  c a łą  p r z y j e m n o ś c i ą  by ło  d o k u c z a ć  
ludz iom .  O t ó ż  z łoś l iw ie c  t en  zg r yź l iw y  z r o 
bi ł  r az  t a k ie  zw ie r c i a d ło ,  w  k t ó r e m  w s z y s t k o  
w y g l ą d a ł o  in acze j  niż  w  r ze cz yw is to śc i .  
R z ec zy  p i ę k n e  i d o b r e  w y g l ą d a ł y  w  n ie m  

I s z k a r a d n e  —  r ze cz y  zł e i b r z y d k i e  p r z e d 
s t a w i a ł y  s ię  w  n ie m  p i ę k n ie  i p o w a b n i e .  
C z a r o d z i e j  c i e szy ł  s ię  o g r o m n ie ,  że m u  się  
u d a ł a  t a k a  sz tu ka ,  a źli j e go  u c z n io w ie  
p o r w a l i  z w i e r c i a d ł o  i la tal i  z n ie m  w s z ę 
dzie,  p o d s t a w i a j ą c  j e  l u d z io m  z n i e n a c k a  
p r ze d  oczy.  C z ł o w i e k ,  s p o j r z a w s z y  w nie,  
s t a w a ł  p r z e r a ż o n y  i z a s ł a n i a ł  oczy  ręką ,  
a p o t e m  cz ęs to  n ie  wied z i a ł ,  k tó r y  ś w i a t  
j e s t  p r a w d z i w y ,  czy t en,  co o g l ą d a  cod z ień ,  
czy t a m t e n ,  k tó r y  u j r za ł  w z a k l ę t e m  z w i e r 
c i adle .  I z d a r z a ł o  s ię  n i e r a z ,  że o m a m i o n y  
i o s z u k a n y  u r a b i a ł  s o b ie  życ ie  n a  p o d s t a -m 11
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m
wie  t e g o  —  co w id z i a ł  w  f a ł s z y w e m  zw ie r 
c i ad le .  %

C ie sz y ł  s i ę  czarodzie j ,  że t ak  ludz ie  ł a 
t w o  d a j ą  s ię  u w o d z i ć ,  a l e  m u  to  n ie  w y 
s t a rc za ło .  U c z n io w ie  j e go  p o s ta n o w i l i  z w ie r 
c i ad ło  z a n ie ś ć  do  n ieba.  N ie c h że  i a n i o ło w ie  
w  nie sp o j r z ą  — a mo ż e  i s a m  P. Bóg...
I zaczęl i  lec ieć do  góry.  Ale zw ie rc ia d ło  
by ło  ciężkie,  w ię c  r ę c e  im o m d l a ł y  i u p u 
ści l i  je n a  z i emię.  L u s t r o  s p a d ł s z y  z t akie j  
w y sok ośc i ,  r o z p r y s n ę ł o  s ię  na  mi l jon y  d r o 
b n y c h  częśc i  —  n a  mi l j a r dy  c z a r o d z i e j 
s k ie go  pyłku,  k tó r y  ro z l e c i a ł  s ię n a  w s z y s t 
kie s t ro ny .  I to by ło  o g r o m n e  nieszczęście .  
P y ł e k  t en b o w i e m  w p a d a ł  i w p a d a  cz ęs to  
lu dz iom  do  oczu  i w t e d y  w s z y s t k o  na  ś w i ę 
cie w i d z ą  inaczej ,  niż j e s t  w r z e c z y w i s t o 
ści .  W s z y s t k o  co d o b r e  j e s t  z ł em,  a co jes t  
złe,  to j e s t  d l a  n ich  p ię kne ,  d o b r e  i p o w a b n e .

B a jk a  j e s t  b a j k ą  —  a le  czyż o n a  nie 
m ó w i  n a m  d u ż o ?  Czyż  n ie  j e s t  o n a  zbl i
ż o n a  i p o d o b n a  do  p r z y p o w i e ś c i  e w a n g e 
l i c zny ch ?  Czy ż  nie o b j a ś n i a  n a m  ona ,  d l a 
cz eg o  to D u c h  św.  m ia ł  po  s w e m  zejśc iu 
n a  ś w i a t  —  m ó w i ć  m u  p r z e d e w s z y s t k i e m  I 
o s p r a w ie d l i w o ś c i ,  a l b o  racze j  o jej  b r ak u  — 
ja k  z a u w a ż a  s ł u s z n i e  k a r d y n a ł  H ug o l in ?  
T a k ,  ludz ie  cz ęs to  w i d z ą  n a ś w i e c i e  w s z y s t k o  
i na cz e j  i o s ą d z a j ą  r ze czy  inaczej ,  niż każ e  
to  czyn ić  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  i t en b r a k  s p r a 
w ie d l iw o śc i  w  o c e n i a n i u  r o z m a i t y c h  z j a-m
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wisk i zagadnień życiowych, to największe 
i najważniejsze źródło tego zła i tych grze
chów, jakie dz:ś po świecie — nakształt 
fal potopu — się rozlewają. Nie jest to go
łosłowne twierdzenie — ale fakt, bo pro
szę posłuchać:

Sprawiedliwość jest to stała i wytrwała 
wola oddać każdemu, co mu się należy, 
t. j. sprawiedliwość każe, aby człowiek ce
n ił wszystkie rzeczy w sobie i koło siebie, 
jak one na to zasługują, a więc by nale
życie ocenił swą duszę, ciało i dobra do
czesne. Dusza, jako najkosztowniejszy z da
rów bożych, powinna stać na pierwszem 
miejscu, — ciafo, w którem dusza mieszka, 
na drugiem,— a wreszcie wszystkie inne rze
czy na trzeciem. A tymczasem ludzie w za
ślepieniu swem czynią wprost odwrotnie. 
Tak ludzie r .  p. więcej cenią rzeczy do
czesne niż duszę i stawiają je przed nią. 
Rzeczy doczesne jak ubranie, pieniądze itd. 
ludzie zamykają starannie, bo się boją, żeby 
im tego złodziej nie ukradł — ale zmysły 
swoje, szczególnie oczy i uszy, które są 
drzwiami i oknami duszy, trzymają zawsze 
otworem i kto chce, to tamtędy wchodzi— 
i duszę okrada z tego, co jest w niej naj
kosztowniejsze. Rolnik pracuje wiele nad 
uprawą pola. Przez cały rok mozoli się 
w pocie czoła, ażeby ziemię uprawić, uży
źnić, ażeby wyplenić z niej chwast. Uprawę

m------------------------------------ 11
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jednak duszy i oczyszczenie je j z chwastu 
grzechowego odkłada z dnia na dzień i to 
nieraz przez d ług i czas. K iedy iskra upadnie 
komu na ubranie, to prędko ją strzepuje, 
bo się boi, żeby mu się dziura w tern ub ra 
niu nie zrobiła. K iedy zaś koinu upadnie 
na serce iskra p ek ie lna-pokusa, w tedy  bawi 
się nią często i wcale je j nie m yśli ze serca 
wyrzucać i dopuszcza, że ta iskra-pokusa 
rozpala się w  w ie lk ie  ogn isko Występku. 
K iedy cz łow iek  co kupuje, to ogląda tę 
rzecz ze wszystk ich  stron, przymierza, pró
buje, pyla się innych, czy to dobre, czy mu 
w  tern do tw arzy  itd. K iedy jednak chodzi
0 rzeczy potrzebne dla duszy, wcale tych 
ostrożności nie zachowuje i często się zda
rza, że wyb ie ra  dla niej rzeczy nie te, które 
mu polecają i radzą ludzie, znający się na 
tern i dobrze mu życzący, ale te, które mu 
szatan podsunie i m iłość własna za dobre 
osądzi. Są ludzie, k tó rzy z powodu małej 
straty, małej szkody odchodzą od zmysłów. 
Płaczą, lamentują, ręce załamują. Ci sami 
ludzie, k iedy łaskę utracą przez grzech, ani 
łzy nie uronią z tego powodu. D la  w ie lu
1 z ło ty  j t s t  czemś większem i droższem, 
niż dusza i je j zbawienie.

I czyż te przytoczono fakty, iż ludzie 
cenią więcej rzeczy doczesne niż duszę, 
nie są dowodem, iż spraw ied l iw ość jest na

M d
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ś w ie c ie  z a p o z n a n a  i że lu dz ie  s a m y c h  s i e 
bie o s z u k u ją  w  p o ż a ł o w a n i a  g o d n y  s p o s ó b ?

L ud z i e  ce n ią  so b ie  t a k ż e  w ięc e j  c i a ło 
n iż d usz ę .  Jeżel i  w  j a k im  d o m u  je s t  cz ło 
w ie k  cho ry  n a  z a r a ź l iw ą  chor ob ę ,  to  t a m  
n ik t  n ie  idzie,  bo  s ię  boi ,  ż e b y  s ię  n ie  z a 
raził .  Jeżeli  j e s t  j e d n a k  j a k i ś  do m ,  g dz ie  
d u s z a  m o ż e  s ię  za raz ić ,  bo s ię  t a m  m ów i  
o r z e cz a ch  b e z b o ż n y c h  i p l u g a w y c h ,  jeżel i  
j e s t  j a k a ś  z a b a w a ,  g d z i e  d u s z a  n ie  ty lko  
m o ż e  b y ć  w y s t a w i o n a  n a  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w o  z a r a ż e n i a  się,  al e na  ś m i e r ć  s a m ą ,  
jeżel i  w  k in ie  w y ś w i e t l a  s ię  j aki  o b r az
0 t r e śc i  p o d e j rz an e j ,  to  t a m  p e ł n o  z a w s z e  
g a r n i e  s ię  ludzi .  Dale j ,  c h o ć b y  c z ło w ie k  
m ó g ł  d o b r z e  w y ż y ć  n a  r a z o w y m  ch le b ie
1 ch o dz ić  w  u b r a n i u  z s a m o d z i a ł u  —  to 
m i m o  to  s z u k a  d o b r y c h  —  s m a c z n y c h  p o 
t r aw,  d r a ż n i ą c y c h  p o d n i e b i e n i e  n a p o i  i u b i e r a  
s ę w  d r og ie  i k o s z t o w n e  ma te r j e .  Nie  j e s t  
to  k o n i e c z n e  w s z y s t k o  do  życ ia ,  a j e d n a k  
cz ło w ie k  t e g o  s z u k a  i o to  s ię  t roszczy .  
Ale k ie dy  t a k i e m u  s a m e m u  po w ie sz ,  c z a 
s e m  n a w e t  d o b r e m u  ka t o l ikowi ,  by częśc ie j  
p r zy s t ą p i ł  do  sp o w i e d z i  i k o m u n j i  św. ,  by 
cz ęśc ie j  w y s ł u c h a ł  m s z y  św.,  to  o d p o w i a d a ,  
że to  n ie  k o n i e c z n e  —  a n a w e t  zb y t ec zn e .

Jeże l i  ch od z i  o r ze cz y  d la  c i a ł a  n i e k o 
n ie c z n e  al e po ży te c zn e ,  w y c i ą g a  p o  n ie  r ęce,  
jeżel i  o t a k i e  r ze czy  ch odz i  d la  du sz y ,  o d 
w r a c a  s ię  od  n ich i u s u w a .  1 czyż  cz łowiekm o
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n ie  więce j  cen i  c i a ło  niż d u s z ę  i czyż n ie 
raz  ze  s z k o d ą  d la  s a m e j  d u s z y  nie  s t a r a  
s i ę  o c i a ło  i j e go  z a d o w o l e n i e ?  I czyż jes t  
s p r a w i e d l i w o ś ć  n a  ś w ie c ie ?

P r z y p o m i n a  mi s ię  tu fakt ,  j ak i  m ia ł  
mi e j sc e  n i e d a w n o  w C z e c h o s ł o w a c j i .  T r a 
fił s ię  t a m  m ia n o w i c i e  w y p a d e k  lud oż er -  
s t w a  w ś r ó d  c y g a n ó w  w Rusi  P o d k a r p a c 
kiej.  K iedy  t en  w y p a d e k  d o s z e d ł  do  w i a 
d o m o ś c i  w ład z ,  n a r o b i o n o  o g r o m n i e  du żo  
k r zyk u  i h a ł a s u  —  n a w e t  w  p a r l a m e n c i e  
c z es k im  p o ja w i ł  s ię w n io se k ,  by w s z y s t 
kich c y g a n ó w  z a m k n ą ć  w  d o m u  p o p r a w y  
a dzieci  ich p o r o z m i e s z c z a ć  po  o c h r o n 
kach.  Że  n a r o b i o n o  tyle w r z a w y  o t e n  f ak t  —  
to r zecz  s ł u s z n a  i g o d z i w a ,  bo lu d o ż e r -  
s t w o  z a w s z e ,  a z w ł a s z c z a  w  w ie k u  XX i to 
w  E u ro p ie ,  to o h y d a  i r zecz  n ie  do  d a 
rowania .^  Ale  w  tym s a m y m  c z as ie  w  tej 
s a m e j  C z e c h o s ł o w a c j i  k w i t n ę ło  i k w i t n ie  
d u s z o ż e r s t w o  i to j a k o ś  uch odz i .  U rz ą d z a  
s ię  t a m  u r o c z y s t o ś c i ,  z u d z i a łe m  o s ó b  
r zą d o w y c h ,  ku czci  h e r e t y k a - H u s a ,  ze  sz k ó ł  
r u g u je  s ię  rel igję,  na  k a ż d y m  kr o k u  s z y k a 
nu je  s ię  ka to l i c yzm ,  to l e ru je  s ię  w o l n ą  mi 
łość ,  b a  n a w e t  p r o p a g u j e  s i ę  ją  p o d  p ł a 
sz c z y k ie m  ś l u b ó w  cy w i l n y c h  i to  w o l n o  
i to  s ię  godzi . . .  T a k i c h  i t ym  p o d o b n y c h  
rzeczy m o ż n a b y  j e sz c ze  więc e j  p rzy t oc zyć .
1 czyż z t e g o  w s z y s tk ie g o  n ie  w id ać ,  iż 
r ze c z y w iś c ie  ś w i a t  i l u dz ie  ś w i a t o w i  zd a jąm d
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H-------------------------------- II
! s ię  mieć  w  ocza ch  pyłek  z t eg o  zwierc ia -  '
; dła za cz a ro w a ne go ,  który im każe w s z y s t 

kie rzeczy brać naodw rót  —  to co dobre I 
u w a ż a ć  za złe,  a z ł e  za dobre?

Drod zy  bracia i s ios try tercjarze! Nie  
m ów i ę  tego  w s z y s t k ie g o  poto,  bym i w a s  
za l i czał  do tych ludzi,  którzy są  tak nie
sp raw ie d l iw i  w o b e c  s iebie  sa m ych  i bym  
w a s  chc iał  s t ro fować .  S a m o  już to, że je
s t eśc ie  w  Zakonie  św .  Franci szka,  w  zako-  ; 
nie pokuty,  w sk a z uj e  i mówi ,  że śc ie  l epszą  
cząs t kę  obrali od  tych n iez l i czonych  rzesz  
ludzi ś w ia t o w y ch .  Ale żyjecie  na świe c ie ,  
żyjecie  pośród  ludzi,  którzy jużto ś w i a d o 
mie,  jużto n ie św ia d o m ie  oddziałują,  w zg lę 
dnie od dz ia ły w a ć  m o g ą  ujemnie na w as z  
św ia to po g l ąd  i czase m zrodz ić  s ię  może  
w sercach  w a sz y c h  myśl ,  by pójść  z tą 
o m am io n ą  i o sz uk aną  w ięk szośc ią .  By wtedy  
w ied z i eć  —  co czynić  i jak s ię  urządzić,  ( 
to p o t o  ta nasza  w rz eś n io w a  w  „ D z w o n k u 11 | 
rozmo wa.  Naprzód  dusz a  i w s z y s t k o  co  dla 
niej potrzebne,  potem dopiero  .rzeczy inne.  j  

T e g o  j ed neg o  p rz e de w sz ys t k ie m  potrzeba.
B O . J .  Duklan.  i
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Cele dewocyjne Trzeciego Zakonu
( R e f e r a t  w y g ło s z o n y  n a  k o n g r e s i e  f r a n c i s z k a ń s k i m  w L u b l in ie  

d n i a  28 cze rw  c a  b . r.)

(C ią g  d a ls z y )

R egu ła  p rzyp isu je  dale j  częste, lub  n a -  I 
w e t  co dz ienne ,  o ile się to godz i  z w y p e ł
n ien iem  o b o w ią z k ó w  s ta n u ,  s łu c h an ie  M szy 
św . Nie p o trze b u ję  c h y b a  m ó w ić  o z n a cz e 
niu i sk u tk a c h  p o b o ż n ie  w y s łu c h a n e j  M szy 
św., boć  przecież  o tein setki dzieł n a p i -  I 
sano .  Jeśli s a m a  m o d l i tw a  tak  w ie lk ie  sku tk i 
w  dziele  u św ię c e n ia  ludzkośc i  o s ią g n ą ć  zdoła ,  
cóż  d o p ie ro  m ó w ić  o udz ia le  w e  M szy  św., 
w  której sa m  C h ry s tu s  P a n  s k ła d a  z s ieb ie  
n a jm ilszą  ofiarę s w e m u  O jcu  n ieb iesk iem u,  
a  B óg  O jciec  p rzy jm u jąc  ją, na jchę tn ie j  g o 
tó w  ca łe  s k a rb y  łask  r o z d a w a ć  p o m ię d zy  
tych, k tórzy  w  tej ofierze u dzia ł  b io rą ,  za 
s ieb ie  i za innych  o f ia r u ją ?  Jeżeli w ięc  
tyle T e rc ja rzy  s łu c h a  p o b o ż n ie  i częs to  M szy 
św., czyż to n a  nich  ż a d n e g o  sku tku  n ie m a  
w y w rz eć ,  czyż nie p o su n ie  ich znaczn ie  
w  u św ięcen iu  się, czyż nie sk ru szy  p e w n e j  
p rzy n a jm n ie j  części tw a r d y c h  u m y s łó w  i serc, 
za k tć rem i T e rc ja rz e  C h ry s tu s a  u ta jo n eg o  
w  P rz e n a jśw .  S a k r a m e n c ie  p ro szą ?

D ale j  co m ies ięc zn a  sp o w ie d ź  i K o m u n ja  
św . m a  ró w n ie ż  w a ż n e  i p ra k ty c z n e  zn a -  

| czenie. Jeżeli T e rc ja rz  p rzy s tę p u je  p rzy n a j-  ; i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - g j
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m niej co  m ies iąc  d o  sp o w ie d z i  i K o m u n ji  
św., m usi z kon iecznośc i  częściej k o n t r o lo 
w a ć  sum ien ie ,  i to, ja k  r eg u ła  n ak azu je ,  p o 
w in ien  czynić n a w e t  codzień .

Jeżeli k to ś  w ięc  c z u w a  u s ta w icz n ie  n ad  
s w e m  sum ien iem , n a p e w n e  n ie  pozw oli ,  by  
się ta m  w ie lk ie  c h w a s ty  rozpleniły ,  by  się 
tam  g rzech y  mnożyły , nałog i w zras ta ły .  B ę
dzie s ta ra ł  się je  w ykorzen ić ,  a w  tern d o 
p o m o ż e  m u częs ta  K o m u n ja  św., bo  C h ry s tu s  
P a n  n a  to  przecież  d a je  się n a  p o k a rm ,  by 
duszę  uśw ięcić ,  w z m o c n ić  w e  w a lc e  ze złem, 
by d a ć  jej ży w o t  w ieczny . T a  za ś  częs ta  
sp o w ie d ź  i K o m u n ja  św . tylu T e rc ja rzy  na  
św iec ie  z d o ln a  je s t  w y s łu ż y ć  nie ty lko 
im s a m y m  liczne łaski,  tak  b a rd z o  p o trz e b n e  
do  życia c h rz eśc i ja ń sk ieg o  i z b a w ien ia ,  ale 
też i innym , n a  k tórych  in tenc je  T e rc ja rz e  
K o m u n ję  św . p rzy jm ują .  W y n a g r a d z a  p rzy -  
tem  P. B ogu  w ie le  św ię to k ra d z k ic h  s p o w ie 
dzi i K om unij  św . i o d w r a c a  n ie raz  b icz 
g n ie w u  B ożego  tak, jak  B óg  był g o tó w  d a 
r o w a ć  m ias tom  S o d o m ie  i G o m o rze ,  jeśliby  
ch o ć  p ięciu  s p ra w ie d l iw y c h  się w  n ich  z n a 
lazło. Byle ty lko ta  s p o w ie d ź  i K o m u n ja  św . 
by ła  p r a k ty k o w a n a  n ie  d la  o k a  ludzk iego , 
n ie z p rzyzw ycza jen ia ,  ale w  d o b re j  in ten 
cji p r z y p o d o b a n ia  się B o g u ,  u św ię c e n ia  
w ła s n e g o  i w y n a g ro d z e n ia  B ogu  za z n iew ag i  
d o z n a w a n e  przez  ś w ię to k ra d z k ie  sp o w ie d z ie  
i K o m u n je  św .o m
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I I ' M
T e rc ja rz  m o d lą cy  się szczerze, p rz y jm u 

ją cy  częs to  S a k r a m e n ta  św., w in ien  w e d łu g  
w s k a z a ń  sw ej  regu ły  u n ik a ć  w szy s tk ieg o  
tego, co d u c h a  po b o żn o śc i  rozp rasza ,  lub  | 
ca łk iem  n a w e t  za traca .  W in ie n  w ięc  w y -  ; 
s t rzegąc  się  z b y tk ę w n y c h ,  a tein bardz ie j  
n ie sk ro m n y ch  s tro jów , z a b a w ,  ta ń có w ,  p o 
w in ien  z a c h o w a ć  należy te  u m ia rk o w a n ie  
w  p o k a r m a c h  i n a p o ja c h ,  z a c h o w a ć  posty  
p rz e p isa n e  przez  Kośció ł i regułę , un ikać  
czy tan ia  n ie b ez p iec zn y c h  d la  w ia ry  i o b y 
cz a jó w  książek  i gazet.  W ia d o m o  p o w s z e c h 
nie, iż w y sz u k a n y  p rzepych ,  zb y tek  zw ła sz 
cza w  p o k a r m a c h  i n a p o ja c h ,  s p r o w a d z a  
zepsuc ie  m o ra ln e  w  w y so k im  s topn iu  i przez 
to w łaśn ie  zg inęły  w ielk ie,  p o tę ż n e  i s ła w n e  
p a ń s tw a  s ta rożytne ,  c h o ć b y  tylko w y m ie n ić  
Rzym i Grecję. W  n o w sz y c h  za ś  czasach  I 
los taki sp o tk a ł  Rosję, a  i F ra n c ja  z p o d o 
b n e g o  sp o s o b u  z n a jd u je  się  w n ie b ez p ie 
c z eń s tw ie  z p o w o d u  u by tku  ludnośc i.  P rz e 
pych  b o w ie m  i zbytek  s p r o w a d z a  zn iew ie -  
śc ia łość ,  b ra k  energ ji  d o  czynu, a  zan ik  
m ora lnośc i  ch rześc ijańsk ie j  s p r o w a d z a  także  
zan ik  patrjo tyz inu , g o to w o śc i  d o  p o św ię c e n ia  
się. P a ń s tw o  z n a jd u ją c e  się w  tak im  s tan ie  
n ie m oże  n a  d łu g o  o p rze ć  się  ze w n ę trz n y m ,  
lub i w e w n ę t rz n y m  n ie b ez p iec ze ń s tw o m , g d y ż  
b ra k  mu ob y w a te l i  zdo lnych  do  walki,  zb ro j 
nych  w  i d e a ł y , w e  w iarę ,  w  p o m o c  Bożą, 
w  przysz łość  s w e g o  n a ro d u ,  w  pa tr jo tyzm . |m



Zdajem y sobie rów nież spraw ę, że i u nas  , 
w Polsce nie jest w cale dobrze, bo, chociaż | 
kraj jest biedny, to jednak  po miastach j 
i wsiach ustawicznie od b y w ają  się huczne 
zabawy, pijatyki, często n ieskrom ne tańce. ;
W szęd zie  w id ać  zam iłow an ie  strojów, w y g ó d ,  j
zbytków, nie licząc się w cale  z zasadam i j  
moralności chrześcijańskiej. A te dem orali-  i 
żujące i n iewiarę szerzące na szeroką skalę, złe 
książki w miastach, złe gazety, tygodniki po j  

wsiach! Skutek tego jest taki, że dem orali-  j 
zacja szerzy się wszędzie z zastrasza jącą  
siłą i skutki jej w idać właśnie w m asow ych  : 
przestępstwach, m ordach, sam obójs tw ach  
etc. Znajdujem y się więc na tej równi po- 
chyłej, po której s taczamy się coraz niżej

 ̂ pod w zględem  moralności i gotow iśm y się i 
kiedyś stoczyć zupełnie, ku czemu nie brak j 

zresztą już dziś pew nych  oznak w postaci 
kom unizm u, jeśli nie znajdzie się jakiś h a -  | 
mulec, który społeczeństw o nasze w tym j  

upadku  powstrzyma.
Otóż niech tym hamulcem będzie Trzeci

1 Zakon, zw any też zakonem  pokuty. T erc ja -  j 
rze przez sw ą profesję obow iązują  się szcze- j 
gólnie unikać hucznych zabaw, n ieskrom - ; 
nych strojów i tańców, w yszukanych potraw , 
p ijaństwa, czytania złych książek i gazet, 
i w ten sposób  utrzymać się w granicach 
obyczajów  i moralności chrześcijańskiej. Niech 
każdy Tercjarz  baczy, by sam żył moralnie, _
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ubierał się skrom nie i żył skromnie, a nie I 
ponad  stan, niech dalej baczy zwłaszcza ! 
jako  ojciec, czy jako matka, by w całej ro
dzinie ten duch panował. W yniknie  z tego 
dlań wielka korzyść duchow a, a i doczesna 
nawet, bo na zbytki pieniędzy nie traci, ale 
będzie je miał na w zorow e prow adzenie  
domu, czy gospodars tw a , na s taranne w y
chow anie  i wykształcenie dzieci i na  różne 
dobre  cele. M ożna wierzyć, iż, jeśli w e  wsi, 
czy w  mieście znajdzie się kilka, czy kilka- 
naście takich rodzin tercjarskich, p ro w ad zą 
cych wzorowe, obyczajne, skrom ne życie, 
jeśli przytem zechcą być w  miarę możności 
apostołami w śród  swych bliźnich, to będą  
zyskiwać coraz więcej zwolenników, a im 
większa, liczebniejsza będzie ta organizacja 
tercjarska, tern szersze będzie zataczać kręgi, 
tern więcej dusz pozyskiw ać dLa ideałów 
wyrzeczenia się, ubóstwa, a przez te ideały 
doprow adzi wreszcie całe społeczeństwo do 
odnow ien ia  obyczajów  w ed ług  zasad mo
ralności duchowej.

Z duchem wyrzeczenia się, zaparcia  się 
sam ych siebie, łączy się duch ofiary i po
św ięcenia  się dla drugich tak, jak z duchem 
używ ania  w ygód i rozkoszy łączy się brak 
zrozumienia potrzeb i nędzy bliźnich. Ten 
brak zrozumienia nędzy pow odu je  rozłam 
społeczeństw a na dw ie  klasy nienawidzące 
się nawzajem , w alkę  n ieub łaganą  międzyB   n



temi klasami, a rezultatem tej walki: upadek  
p a ń s tw a  w gruzy, a na  gruzach czerw ona 
pięcioram ienna gw iazda  i panow an ie  Anty
chrysta. W yrzeczenie się zaś w łasnych  w y 
gód, a poświęcenie  się dla drugich, opieka 
nad biednym i skuw a  jednych z drugimi 
węzłami miłości braterskiej, czyni społeczeń
stwo mocnem, spoistem, wieczystem w obec  
zew nętrznego wroga. T o  też reguła Trzeciego 
Zakonu nakazuje  nie tylko żyć skromnie, 
unikać zbytecznych w ygód i dostatków, ale 
nieść pom oc potrzebującym , w sp ierać  ubo
gich, op iekow ać się chorymi. Jasnem jest 
chyba, iż w ym ienione  tu praktyki pobożne 
nie tylko uszlachetniają, uśw ięcają  T erc ja -  
rza i przynoszą mu wiele zasług na  niebo, 
ale ważny m ają  w pływ  na  życie i losy spo
łeczeństwa, jeśli b ęd ą  przez wszystkich 1 er- 
cjarzy w y k o n y w an e  i p ropagow ane .

W spom nieć  mi jeszcze trzeba o niektó
rych prak tykach  pobożnych, przepisanych 
regułą Trzeciego Zakonu, zapew niających 
Tercjarzom  nie tylko bogate  korzyści du 
chowe, ale będących  w yrazam i organizacji 
Trzeciego Zakonu jako społeczeństw a i w ła 
dzy w nim istniejącej. w

1 tak Tercjarze obow iązani są nosie szka- 
i pierz i pasek  tercjarski. Noszenie tychże jest 

w arunkiem  koniecznym do korzystania z łask, 
| przywilejów, odpustów  nadanych  Trzeciemu 
I Zakonowi. Z pew nośc ią  nie bez pow odu



kładzie Stolica Ap. taki nacisk na noszenie 
szkaplerza i paska, iż od tego uzależnia na
wet korzystanie z praw i przyw ile jów.

Tym  zaś powodem jest nie co innego, 
jak to, iż szkaplerz i pasek tercjarki stanowią 
zewnętrzny znak przynależności do Trzeciego 
Zakonu, odróżniający Tercjarzy od nie-Ter- 
cjarzy, podobnie jak mundur wojskowy 
oznacza z reguły przynależność do armji. Przez i 
tę zewnętrzną oznakę manifestuje się Trzeci 
Zakon, jako osobna widzialna organizacja.

Każda jednak organizacja, każde społe
czeństwo, by mogło spełniać cel sobie w y
znaczony, musi być jednolite, musi ktoś jego 
czynnościami kierować, musi jednem sło
wem w  organizacji posiadać władzę. O w ła
dzach 1 rzeciego Zakonu mówi reguła w  rozd. 
3-cim. Tej władzy Tercjarz obowiązuje się 
poddać i jej słuchać i wypełnić pokutę za 
przekroczenie reguły. Nie można tego uwa
żać za mało znaczący przepis, mało znaczną ; 
praktykę. Jeśliby każdy Tercjarz chodził lu- j 
zem, robił, co mu się podobało i miał prawo 
nie przyjąć upomnień lub nawet kar, czyli, 
jednem słowem, nie uznawał władzy nad 
sobą, czemże by było Tercjarstwo, jeśli nie 
zlepkiem, jeśli nie przypadkowetn zbioro
wiskiem indyw iduów  niezdolnych w jedno- 

| ści zbiorowo dążyć do jednego celu, jakiem 
jest uświęcenie świata? ' (Dok. nast).

O. Dr. Juljan.
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Organizacja Trzeciego Zakonu.

Obowiązki Przełożonych i Dyrektorów.
! (R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  n a  k o n g r e s i e  f r a n c i s z k a ń s k i m  w  L u b l in ie  

d n i a  28 c z e r w c a  b .  r. )
O b o w i ą z k i  s z c z e g ó ł o w e .

( D o k o ń c z e n i e ) .
Tyle co do obow iązków  ogólnych. Roz

w ażm y teraz obowiązki szczegółowe. O b o 
wiązki te w y p ływ ają  z natury urzędu, jaki 
dany dyskret sprawuje.

Dyskreterjum pełne, w skazane i konieczne 
tam, gdzie kongregacja  liczebnie jest w ięk
sza, składać się w inno z 10 mniej więcej 
członków. W iększość ich ma pow ierzany j  
pew ien urząd do w ykonyw ania ,  i tak: urząd j  
przełożonego, urząd zastępcy czyli asystenta, | 
urząd sekretarza, urząd skarbnika, urząd | 
mistrza nowicjuszów, urząd bibljotekarza, ! 
urząd infirmarza, urząd zakrystjana, reszta 
dyskretów  pozostaje bez specjalnych urzędów. ;

P ie rw szą  o sobą  w  kongregacji poza ks. j  
Dyrektorem jest przełożony. W  dawniejszej : 
regule nosi on tytuł ministra, tj. usługują- j 
cego, na znak, że pow inien być zawsze na 
usługi wszystkich. Przełożony ma pilnie czu
wać, aby wszyscy członkowie zarządu su 
miennie wypełniali sw oje  pow inności —  aby 
zgoda i jedność  panow ały  w  kongregacji—  
aby  wszyscy członkowie zachow yw ali przy
kazania  boże i kościelne, aby wszędzie św ie
cili dobrym  przykładem. Do przełożonego 
należy ważna, choć mniej wdzięczna, ro la _m ii
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napominania błądzących. Aby to napomnie
nie miało widoki powodzenia, musi pocho
dzić z miłości. Szorstkość i gburowatość 
w upomnieniu, zamiast poprawić, jeszcze 
więcej w złem zatwardzają. W  upominaniu 
należy zachować procedurę ewangeliczną. 
Najpierw winno się upomnać w cztery 
oczy. Jeżeli na to upomnienie nie nastąpiła 
poprawa, powtarza się to upomnienie wo
bec asystenta lub innego z członków za
rządu. Żadnej jednak kary przełożony nie 
może nakładać, gdyż to jest rzeczą Wizyta
tora i Dyrektora. Jeśli to drugie upomnienie 
było bezskuteczne, wtedy całą rzecz należy 
przedstawić Dyrektorowi. Na wypadek wię
kszego zgorszenia publicznego winien prze
łożony zaraz całą rzecz donieść Dyrektorowi, 
chodzi bowiem o to, by przez rychłe napra
wienie zgorszenia zabezpieczyć dobre imię 
kongregacji. Dyrektor, dowiedziawszy się 
o tym wypadku i przekonawszy się o jego 
prawdziwości, nakłada odpowiednią pokutę; 
gdyby jednak błądzący tej przyjąć nie chciał, 
na posiedzeniu dyskretorjum stawia wniosek 
na wykluczenie opornego członka. Po przyję
ciu wniosku przez większość, Dyrektor mocą 
swego urzędu wydala winnego z Trzeciego 
Zakonu.

Z przepisu reguły przełożony ma mieć 
w specjalnej swej pieczy: ubogich i cho- 

I rych. Ubogim członkom ma zanosić zapo- |
m--------  n
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m ogę w  w ysokości uchw alonej przez dy- 
skretorjum. Chorych powinien odwiedzać, 
do cierpliwości i świętej rezygnacji za
chęcać, oraz nak łan iać  do przyjęcia świętych 
Sakram entów . Na w yp ad ek  ich śmierci za
w iadam ia  w porę wszystkich członków, aby 
wzięli udział w  pogrzebie. Jednem  s łow em : 
przełożony m a stale trzymać dłoń na pulsie 
życia tercjarskiego, służąc inicjatywą, czu
w ając  nad  w ykonyw aniem  uchwał, dodając  
zapału i zachęty.

Do bezpośredniej pom ocy przełożonego 
jest t. zw. asystent czyli zastępca. Ma on 
zas tępyw ać  przełożonego na w ypadek  jego 
choroby, nieobecności, czy innej przeszkody. 
On też staje się de jure przełożonym, jeśli 
przełożony w  trzecim roku sw ego urzędo
w an ia  umiera. Na w y p ad ek  jednak  śmierci 
przełożonego w pierwszym czy drugim roku 
urzędowania , musi się dokonać  formalnych 
w yborów .

Sekretarz, którego rzeczą jest przekazać 
potom ności za pośrednic tw em  pism a dok ła
dny  obraz życia i działalności kongregacji, 
p row adzi księgi tercjarskie i tak: g łów ną  
księgę członków, księgę protokulną  z posie
dzeń dyskretorjalnych i zgrom adzeń ogólnych, 
tak miesięcznych jak p lenarnych, w ystaw ia  
św iadec tw a  obłóczyn i profesyj, odda jąc  je 
do podpisu  Dyrektorowi i przełożonemu, 
sporządza  wszelkie akta, dokum enty  i kore-m ■u
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spondencje , mające charak ter  urzędowy, 
układa spraw ozdan ie  z czynności całorocz
nych na w alne  zebrania, prow adzi dokładny 
inwentarz  czyli spis rzeczy, które do grona 
tercjarskiego należą, pod a je  sp raw ozdan ia  
do pism.

Skarbn ik  zajmuje się funduszami kon
gregacji, prow adzi dokładny  wykaz do ch o 
dów  i w ydatków , czyli księgę kasow ą, i co 
miesiąc na posiedzeniu zarządu zdaje sp ra 
w ozdanie  ze stanu kasy. Skarbnikow i bez 
uchw ały  dyskretorjum nie w olno żadnych 
na w łasną  rękę czynić w ydatków , wyjątki 
s tanow ią  wydatki stałe, przez dyskretorjum 
uchw alone  i nie odw ołane, jak: s typendjuin 
na odpraw ienie  mszy św. w dniu zebrania  
miesięcznego, w ynagrodzenie  obsługi ko
ścielnej i t. d.

Mistrz nowicjuszów jest o sobą  w  zarzą
dzie po przełożonym najważniejszą. On ma 
bowiem  dla kongregacji w ychow ać  z k a n 
dyda tów  zgłoszonych dobrych tercjarzy. Ma 
on najp ierw  czuw ać nad tein, aby postu
lanci, ludzie nieuczciwi, nieszlachetni, g o r 
szyciele, próżniacy i t. p. w szeregach 
Trzeciego Zakonu się nie znajdowali. Przed 
obłóczynami powinien mistrz zbadać  dokła
dnie, czy k andyda t  nie jest jednym  z w y
mienionych. Dopiero po upewnieniu się 
o ich n ienagannem  życiu, oraz o ich przy
wiązaniu do Kościoła katolickiego, p rzed-H------------  u
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! s taw ia  sp raw ę ich obłóczyn całemu dyskre-  ! 
; torjum, i jeżeli to nie wyrazi sw ego sp rze- j  

ciwu, będzie mógł dany  k an d y d a t  być ! 
obleczony. Od obłóczyn ma mistrz takiego j  

now icjusza pouczyć i dokładnie  obeznać 
z regułą Trzeciego Zakonu, z obow iązkam i | 
tercjarskiemi, wlać w  n iego  gorliwość pło- j  

mienną, tak, by ten nowicjusz rokow ał na- 1 
p raw dę  jak najlepsze nadzieje. Od mistrza 
w y m ag a  się bardzo wiele taktu, w yrozum ia
łości, delikatności, by ci, co jego pieczy przez 
cały rok podlegają, nabrali doń zupełnego 
zaufania. Bez tego bowiem praca  jego będzie 
bardzo utrudniona.

Infirmarz zajmuje się chorymi. M a to być 
nietylko tytuł, ale n ap raw d ę  obow iązek  od
wiedzania, nadzorow ania  i posługiwania  
chorym. W ogóle wszystko, co się mieśei 
w roli miłosiernego sam arytanina, ma w y
konyw ać  infirmarz. Jego rzeczą jest także 
zaopiekow ać się gospodars tw em  i rodziną 
chorego tercjarza, jeżeli do tego nie znaj
dzie się inna osoba.

Bibljotekarz stara  się o porządek w  bi- 
blj< tece tercjarskiej. Ma on katalog wszyst
kich książek, znajdujących się w bibljotece. 
W  osobnym  zeszycie notuje skrupulatn ie  
imię i nazwisko wypożyczających z da tą  w y
pożyczenia. .Przy odbieraniu ma książkę 
oglądnąć, czy nie jest zniszczona. Jeśli ktoś 
z oddan iem  zwleka, m a się o zwrot dopom nąć.

H m
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II
Z ak ry s t jan  c z u w a  n a d  rzeczam i te r-  j 

c ja rsk iem i,  s tużącem i do  u ś w ie tn ia n ia  n a b o 
ż e ń s tw  w  kościele. O n  ma klucz od  szafy, 
w  której się te rzeczy zna jd u ją .  Ś w iece ,  
ch o rą g w ie ,  o z d o b a  o łta rza  te rc ja r sk ie g o  itp. ; 
to w szy s tk o  na leży  d o  zak ry s t jan a .

P o n ie w a ż  w s k a z a n ą  i p o ż ą d a n ą  je s t  rze
czą, a b y  o s o b n e  były k o n g re g a c je  braci 
a o s o b n e  sióstr, to, co do tyczy ło  się  k o n g re 
gacji  braci,  tyczy się także  k o n g reg a c j i  sióstr. 
M a  o n a  mieć o s o b n y  za rząd  z w y m ie n io -  
nem i u rz ę d a m i:  p rze łożone j,  za s tępczyn i  czyli 
asysten tk i,  sek re tark i ,  sk a rbn iczk i ,  infimerki,  
b ib ljo tekark i ,  m istrzyni n o w ic ju sze k  ząk ry -  
sjanki.

W  ten sp o s ó b  po  k ró tce  p rz e d s ta w ia  się 
s p r a w a  d y s k re to r ju m  te rc jarsk iego ,  je g o  k o m 
petencji ,  o raz  o b o w ią z k ó w .  Jes t  to raczej 
ty lko szkic. K toby  chc ia ł  p o z n a ć  tę rzecz 
w  szczegó likach ,  tego  o d sy ła m  d o  w s p o 
m n ia n e j  ks iążk i :  „ O rg a n iz a c ja  i d z ia ła lność  

j III. Z a k o n u  S. O. Franciszka**. S ą d z ę  je d n a k ,  
że i tych k ilka  u w a g  p rz y d a ć  się m oże  t y m ’ 
k tórzy m a ją  d o b r ą  w o lę  p r a c o w a n ia  o w o c 
n e g o  d la  T rz ec ie g o  Z ak o n u .  N ie je d n a  rzecz, 
k tó rą  p o m in ą łem , czy za  m a ło  o b ja ś n i ł e m ’ 
m oże się w yłoni i w y ja ś n i  p rzy  dyskusj i .

O. W. B.
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BULLA NAJWYŻSZEGO.

Górę  Alwern ię  zaległa ja kaś  wie lka  ta 
jemnicza  cisza. W ś r ó d  drzew i z łom ów ska l 
nych klęczy ubogi  Franc iszek i tylko głos  
modl i twy jego prze ry w a  n o cn ą  ciszę. Klęczy 
Franc isz ek  ubogi  w rzeczy doc zesne ,  lecz 
boga ty  w  zasługi ;  klęczy założyciel  zako 
nó w  i korzy się przed sw y m  P a n e m ,  który 
go wybrał ,  dla siebie,  k o n se k ro w a ł  na  he
rolda  swego,  a t eraz  przyzywa go tu w nocy, 
a lb ow ie m  chce zap ie czę to w ać  i w y n a g r o 
dzić jego w ie rn ą  służbę,  chce  uczcić po-  
s fannika  sw ego i ukazać  ca ł em u  światu  
po ws zss tk ie  wieki  na jwiern ie j szego  t o w a 
rzysza  radośc i  i cierpień.  Ale pr zedew sz ys t -  
kiem pragnie  „W ie czn a  P r a w d a "  zap ieczę 
tow ać  po wieczne  czasy — Regułę,  j ako nie
s k a la n ą  prawdę ,  k tórą Duch  św. n a tc h n ą ł  
Franciszkowi .  Teraz  ma się spe łn ić  ogromna,  
wie lka  tajemnica,  później  w ys ła w ia na  przez 
w szys tk ie  narody ,  czczona  przez wszys tk ie  
stany ,  wi e lb iona  dotąd,  dopóki  ś w ia t  ma 
istnieć,  t a jemnica ,  z apow ia da j ąc a  Fra nc isz
kowi doc zesn ych  cierpień godzinę,  a także 
z a p o w ia d a j ąc a  radośc i  i szczęścia  pe łną ,  
n iezmierzoną  wieczność ,  m a  się spe łn ić  
rzecz do tą d  n iewidz iana,  —  s tygmatyzac ja .

Io to  św ia t łość  n a d z ie m s k a  p łynie  z n ieba
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i otacza Świętego, wśród tej światłości Se
rafin skrzydlaty, piętnujący pięcioma ranami, 
na rękach, nogach i boku, sługę swego. 
Straszne to rany, które wielką boleść Fran
ciszkowi czyniły, ale które większą stokroć 
zgotowały mu i zapowiedziały chwałę w nie
bie. I oto teraźniejszy jubileusz jasno wska
zuje, że Franciszek spełn ił najdoskonalej 
swą służbę ziemską.

Czczą i czcić go będą bogaci, bo ich 
nauczył, jak wspieraniem biednych i ubo
gich, a nieraz i całkiem wyrzeczeniem się 
swych bogactw, mogą na wieczną sobie 
zasłużyć nagrodę; błogosławią i błogosła
wić go będą ubodzy, że ich nauczył, jak 
mają swój stan czcić i zadawalniać się 
tern, co mają; dziękują i dziękować mu 
będą cierpiący, bo ich nauczył jak swe 
cierpienia mają znosić i jak powinni być 
wdzięczni, że przez nie właśnie mogą od
pokutować za swe dawne grzechy, przebła
gać Boga zagniewanego i odwrócić cierpie
niami doczesnemi cierpienia, które ich miały 
tam... za grobem spotkać. Fr. L.

d m
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Uwagi na tem at ankiety „Dzwonka"
W sprawie małej liczby in teligencji w Trzecim

Za szczególnie w ażny  ś rod ek  wyrobienia  
intel igencji  katol ickiej  u w ażam  coroczne  re
kolekcje zamknię te,  zo rg ani zow ane  z po
dz ia łem w e d łu g  płci, s tanu  i wyksz ta łcen ia ,  
a p r o w a d z o n e  przez w ybi tne  siły franci
szkańskie  i przy k ie rownic twie  du c h o w e m  
cały czas  w s to su nku  1:1.

W sz ys tk i e  pow yższe  myśli  zmierza ją  do 
tego, by intel igenc ję  T. Z. wewnęt rzn ie ,  du -  
chownie  zorganizować,  j ak  na jści ślej  — ze
wnęt r zn ie  o tyle, o ile to jest  konieczne  do 
p ie rwszego,  na s t ę p n ie  do rozwinięc ia  s p e 
cjalnej pieczy i kul tury religijnej nad  in te 
ligencją.  P-amiętać przy tem musimy,  że in 
te l igenc ja  byna jmnie j  nie jes t  celem naszych  
s ta rań ,  lecz narzędz iem, które  urobić chcemy 
dla ożywienia  ca łego T.  Z.

Dla  n a d a n ia  za tem celowości  wysi łkom,  
mu s im y prze jść od s t rony formalne j,  o rga
nizacyjnej ,  do same j  t reści  T. Z. i po s ta wić  
pytanie,  czem ma  być  T. Z. i jaki inteli
gent  może  być na  tercjarza  przyjętym.

Dla us ta len ia  czem ma być  T. Z., m u 
simy rozróżnić między  jego min imum ,  które 
do przy jęcia  k a n d y d a t a  je s tk on ieczne ,  a mię-

Zakonie.
(D okończenie)

a m
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d zy  j e g o  m a x i m u m  tj. i d e a łe m ,  do  k tó r e g o  I 
s w y c h  c z ł o n k ó w  p o w in ie n  p r o w a d z i ć .

Do m i n i m u m  n a l eż y  za l i czyć :  1. u s t a 
lone  i o t w a r c i e  w y z n a w a n e  z a s a d y  k a t o 
l ickie k a n d y d a t a ,  2. d o b r a  w ola ,  m o c ą  k tó r e j  
k a n d y d a t  p r z e s z e d ł  p e w n e g o  r od za ju  n a 
w ró c en i e ,  s t a j e  s ię  p o c z ą t k u j ą c y m  t. zn. 
czyni  p o w a ż n e  i n i e u s t a n n e  w ys i łk i  d la  
d ą ż e n i a  ku d o s k o n a ł o ś c i ,  3. ś c i s ł e  p rze  
s t r z e g a n i e  r e g u ły  i jej du cha .

Z r e g u ły  p r z y p o m n i e ć  n a l eż y  o b o w ią z e k  
p o m i j a n i a  m o d y  ś w i a t o w e j  i z b y t k o w n e j  
w  ub io r ze  (II. §  1), w i d o w i s k  t e a t r a l n y c h  
sw a w o l n y c h ,  u n i k a n i a  z a b a w  h u c z n yc h  
i t a ńc ów ,  (II. §  2) o raz  o b o w i ą z e k  z a d o s y ć -  j  

c z y n ie n ia  p rze z  p o k u t ę  za  u c h y b i e n i a  r e 
gule,  d o s t r z e ż o n e  p rzy  c o d z i e n n y m  w i e c z o r 
n y m  r a c h u n k u  s u m i e n i a  (II. §  10).

P r z y t o c z o n e  o b o w ią z k i ,  ł ą c z n ie  z mie 
s i ę c z n ą  s p o w ie d z ią ,  s t a n o w i ą  m in i m u m ,  
k tó r e  n i e w y p e ł n i o n e  w i n n y  s p o w o d o w a ć  
u p o m n i e n i e ,  w z g l ę d n i e  w y k lu c z e n i e .  P a 
m ię t a ć  b o w i e m  nal.eży, że o b e c n a  re g u ła  
j e s t  z ł a g o d z o n ą  już  i. d a l s z e m u  ł a g o d z e n i u  
p o d l e g a ć  nie  może,  c h y b a  by S t o l i ca  Ś w i ę t a  
z m i a n y  k ie d y ś  z a p r o w a d z i ł a .

Sz c z e g ó l n ie  d l a  in t e l igenc j i ,  k t ó r a  ma j 
o ży w ić  ca ły  T rz e c i  Z a k o n ,  t r z e b a  j a s n o  w y 
kreś l i ć  l inje o r j e n t a c y j n e  ku f r a n c i s z k a ń s k ie j  
d o s k o n a ło ś c i .  K o m u  w ię c e j  da n o ,  od  t ego  
n a l eż y  więcej  w y m a g a ć ,  a w p ł y w  i p o w a g aII Q
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i n t e l ig en c j i  t y l k o  i j e d y n i e  o d  g r u n t o w n i e  
f r a n c i s z k a ń s k i e g o  życ ia  należy .

O d  p o s t u l a t ó w  p o c z ą w s z y  i p rze z  ca ły  
cz a s  n o w i c j a t u  n a l eż y  r o z w i n ą ć  p i e r w s z e  
p o d s t a w y  u b ó s t w a  w  d u c h u  i pok u ty .  Ż a 
d e n  c z ł o w i e k  w  z a s a d z i e  n ie  j e s t  w ł a ś c i 
c i e l e m r ze czy  i n ic  do  n ie go  n a l e ż e ć  nie  
m oż e ,  „ b o  c a ła  z i em i a  n a l e ż y  do  B o g a " .  
C h r z e ś c i j a n i n  j e s t  t y l k o  sz a f a r z e m  ś r o d k ó w  
m a t e r j a l n y c h  i u ż y w a ć  ich m a  o ty le  i w  t aki  
s p o s ó b ,  j a k  t e g o  w y m a g a  c h w a ł a  Boża.  
T o  ł ą cz y  s ię  z d u c h e m  u m a r t w i e n i a .  I n t e 
l i g e n t n y m  te rc ja r z o m  w o l n o  m ie ć  i u ż y w a ć  
ś r o d k ó w ,  c h o ć b y  n a j d r o ż s z y c h ,  s ł u ż ą c y c h  
do  r o z p o w s z e c h n i a n i a  myś l i  i u ł a t w i a n i a  
p r ac y ,  n a t o m i a s t  u s u n i ę t e  być  w i n n y  d r o 
gie na p o je ,  p e r f u m e r j a  i k o s m e t y k i ,  jak 
r ó w n i e ż  w y r a f i n o w a n e  s ło dy c ze ,  p r ó c z  n a j 
p o w s z e c h n i e j s z y c h ,  s ł u ż ą c y c h  d o  d o s t a r c z e 
n ia  c u k r u  o r g a n iz m o w i .  W y k w i n t  w  ub io rze ,  
w  u r z ą d z e n i u  d o m u ,  w  j e d z e n iu  i z a s t a w a c h  
s t o ło w y c h ,  w in ie n  b yć  z a n i e c h a n y .  M y ś l ą  
p r z e w o d n i ą  m u s i  tu być  p o d b i c i e  c i a ł a  p rze z  
d u c h a  i p r z e ł o ż e n i e  d ó b r  d u c h o w y c h  n a d  
m a te r j a ln e .  K aż d y  c z ło w ie k  w y s z e d ł  z r o 
d z i n y  lu b  m a  ro dz inę ,  p a m i ę t a ć  wi n ie n ,  że 
j ego  n i e p o t r z e b n e  w y d a t k i  s ą  s z k o d ą  d la  
in n y c h  c z ł o n k ó w  ro dz iny .  N ie c h  ro zwa ży ,  
ilu ludzi  n i e m a  n a j p i e r w s z y c h  s w y c h  p o 
t r ze b  za s p o k o jo n y c h .  U b ó s t w o  w d u c h u  
na j s i ln i e j  p r z e m a w i a  d o  lud u ,  s łu ż y  d lam o
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n ie go  za k r y t e r j u m  w ia r y  u ludzi ,  j ak  to  w i e 
lo k r o tn ie  s a m  s t w ie rd z i ł e m .  C z ł o w i e k  p r o 
s ty  o k r e ś l a  to s ł o w e m :  „ p r a w d a " .  P r a w d a  
to p a t r z e n ie  n a  d o b r a  z i e m s k ie  w  ś w ie t l e  
wiary.

P r z e p r o w a d z e n i e  tej myś l i  b ę d z ie  s a m o  
I p r zez  s ię  z n a c z n e m  n ie ra z  u m a r t w i e n i e m ,  
i U m a r t w i e n i e  to w i n n o  być  u z u p e ł n i o n e  
i s z a c u n k i e m  i mi ło śc ią  d la  w s z y s tk ic h  cz łon-  
i k ó w  z g r o m a d z e n i a ,  w  k tó r em  in te l ig e n t  

p r z e b y w a  i p o s ł u s z e ń s t w e m  w ł a d z o m  w z g r o -  
j  m a d z e n i u ,  bez w z g l ę d u  r.a w y k s z t a ł c e n i e  

u p rz e ło ż o n y c h .
O d  chwi l i  z ł oż e n ia  profesj i ,  p r a c a  n ad  

o c z y s z c z e n ie m  d u s z y  z p r z y w i ą z a ń  m a t e r -  
j a ln y ch  w i n n a  p o s t ę p o w a ć  dalej ,  aż  do 
p e ł n e g o  z d a n i a  s ię  n a  o p a t r z n o ś ć  Bożą.  
I n te l ige nc i  -  t e rc j a r z e  m u s z ą  m ie ć  j a s n ą  
ś w i a d o m o ś ć  tego,  że c a łe  w y k s z t a ł c e n i e  
ś w i e c k i e  i r e l igi jne,  w ię z y  o r g a n iz a c y jn e ,  
z g r o m a d z e n i a ,  k ó łk a  i k ó łe c z k a  n ie  s ą  i s to t -  
n e m i  w a r to ś c ia m i .  W a l k a  m ię dz y  ś w i a t ł e m  
a c i e m n o ś c i ą  ro ze gr a  s ię  j e d y n ie  n a  t e r e 
nie  p o s z c z e g ó l n y c h  dusz .  W  tej w a l c e  m im o  
z ł u d n y c h  p o z o r ó w ,  t ak  s a m o  zu p e ł n ie ,  j ak 
w  g o d z i n ę  śmi e rc i ,  n ie  p o m o g ą  mu n ic  a n ic  
d o b r a  m a te r j a ln e ,  ani  p r z y n a l e ż n o ś ć  do  j a 
k ic h k o l w i e k  kółek,  Na  tę  w a l k ę  m u sz ą ,  
d o b r o w o l n i e  lub  m im o  wol i ,  i ść  s a m o t n i  
„ j ak o  ob cy  i p i e lg rzymi ,  n ie  m a j ą c y  an i  
z łota,  an i  s r e b r a ,  an i  p i e n ię d z y  w t r zos ac h ,m m
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an i  t a j s t r y  w  d r odz e ,  an i  d w ó c h  su k i e n ,  
ani  b u tó w ,  an i  l a sk i" .

T e m  b ar d z ie j  n a l e ż y  s ię  n a  w a l k ę  d u 
c h o w n ą  „ p r z y o b le c  w  C h r y s t u s a " .  Ś ro d k i  
d u c h o w n e  j a k :  m o d l i tw a ,  post ,  j a ł m u ż n a ,  . 
d u c h  z a p a r c i a  s ię  s i eb ie  i j ak  na j cz ęs t s ze ,  
c o d z i e n n e  p r z y s t ę p o w a n i e  d o  S to łu  P a ń 
sk iego,  d o k o n a j ą  s t o p n i o w e g o  p o s t ę p o w a 
n i a  n a p r z ó d .  W y r o b i e n i e  w e w n ę t r z n e  p o 
z o s ta j e  w  p r o s t y m  s t o s u n k u  do  s k u t e c z n o 
śc i  w p ł y w u  n a  ze w n ą t r z .  1 tu  j e d n a k ,  z a 
r ó w n o  w  s t o s u n k u  do  c z ł o n k ó w  T r z e c i e g o  
Z a k o n u ,  j ak  i n a z e w n ą t r z  p rzy  p r o p a g a n d z i e ,  
n a l eż y  s ię  t r z y m a ć  ś r o d k ó w  n a d p r z y r o d z o 
n y c h  i d z i a ł a ć  z p r z e k o n a n i e m ,  że „ s am i  
z s i e b ie  n ic  n ie  m o ż e m y " ,  p o z a t e m  i n d y 
w i d u a l n ie ,  n ie  n a r z u c a j ą c  sw o ic h  p r z e k o n a ń ,  
c z e k a j ą c  o d p o w i e d n i e j  chwil i ,  m o d l ą c  s ię  
n a  i n te n c j ę  d a n e j  o so b y ,  c z y n ią c  za  n ią  
z a d o ś ć  itp. O b e c n i e  in t e l ige nc j a ,  s z cz eg ó ln ie  
n a  p rowinc j i ,  czu je  s ię  n i ec o  o s a m o t n i o n ą  
w  s w e m  życ iu  t e r c j a r s k i e m .  Nie  m a  o b o k  
s i eb ie  z in t e l ig en c j i  o s ó b  b l i s k ich  d ą ż e 
n iami ,  i d e a ł a m i  t e rc j a r sk ie m i ,  a  r ó w n i e ż  
i s ł a b o ś c i ą  ludz i  ś w ie c k ic h ,  k tó rzy ,  żyjąc  
w  św iec ie ,  p r a g n ą ,  ch o ć  cz ęs to  b e z s k u t e c z 
nie,  d ą ż y ć  ku p e w n e m u  u d o s k o n a l e n i u .  
W s p ó l n o ś ć  ce lów,  d ąż eń ,  w i d y w a n i e  się 
i z e b r a n i a  n a  t le tej  ł ą c z n o ś c i  d u c h o w e j  
p e w n e j  g r u p y  osób ,  b ę d z ie  w ie l k ie m  p o 
k r z e p ie n ie m .m fn|
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S ą d z ę  też,  że za  w s z e l k ą  c e n ę  n a l eż y  
w y d a w a ć  „ Ś w i t  Se ra f i ck i "  i to j a k o  co na j -  
mn ie j  d w u m i e s i ę c z n i k .  T r e ś c i ą  p o w in ie n  
być  u t r z y m a n y  n a  n a j w y ż s z y m  poz iomie ,  
o k ł a d k ą  i g a t u n k i e m  p ap i e r u  l epie j  n iech  
p r z y p o m i n a  Z a k o n  b rac i  i s i ó s t r  p o k u t u j ą 
cych,  niż  m ia łb y  ś w i a d c z y ć  o „ k u l t u r a l n y c h  
p o t r z e b a c h  in te l igenc j i " .

M o ż n a  b y ć  p e w n y m ,  że w r a z  z o ż y w i e 
n ie m  i w y r o b i e n i e m  in te l ig en c j i  T rz e c i e g o  
Z a k o n u  w  k r ó tk im  cz as ie  je j  l iczba  z n a c z 
n ie  s ię  zw ię k sz y ,  nie  l icząc  z u p e ł n i e  b e z 
c e n n e g o  p o d n i e s i e n i a  s i ę  j akośc i .

Z. w.

KU N O W E M U  ZARANIU
(D okończenie)

K aż d y  z „ a n io łó w "  dzierży ł  w  ręku  p a l m ę  
j a k b y  męcz eńs ką ,  a sk r o ń  ich w ieńczy ł y  złote 
korony .  A ch o ć  n ieb iesk im n i m b e m  glorj i  
o l śn ie w a ł o  ich n iebo,  to p rzec ie  m a je s t a t  
s u r o w y  wia ł  od  ich pos tac i  —  i mieli  w  so 
bie coś  ryce rskiego .  P rz y  k a ż d y m  z d u c h ó w  
tych j a s n y c h  f ru w ał y  paz ie  w io śn ia n e j  urody .
I paź  po lewe j  s t ronie  n iós ł  miecz  obus ieczny,  
a pa ź  p o  p r a w e j  s t ronie  n iós ł  ks i ęg ę  w  złotą 
k la m r ę  z a k u tą  —  a trzeci  p aź  d ź w ig a ł  o rła  
bia łego.

Byli to p r a w o d a w c y  n a r o d u  d aw n e j ,  a  dzi śm i i
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piastowskie  anioły, pa tronow ie  polscy. Bo 
tak Bóg chciał w  nag rodę  za ich czyny.

A zaś jeden z nich miał na  sobie habit 
jezuicki, od którego dziw ne światło biło 
i blask jakby  promieni słonecznych.

Wszystkie inne otaczały go czcią szcze
gólną, służąc mu za orszak. Lecz młodzian 
nie zw racał na  honory uwagi, tylko się m o
dlił. Skoro  orszak niebian zbliżył się do klę
czących pielgrzymów —  ci, przejęci d resz
czem dum nej radości, zawołali, wyciągając 
ram io n a :  Święty S tanisławie Kostko, módl 
się za nami! A Święty płynął kun im  w  chwale 
Jagiellonów i Sobieskich i w Kościuszków 
chwale, dostojny glorją W iedn ia  i Lwowa, 
Litwy i R ac ław icJ), lecz dostojniejszy jeszcze 
aureo lą  własnej świętości. Po  chwili s taną ł  
przed ludem.

—  Błogosławcie Panu! —  przem ów ił gło
sem srebrnym  i pełnym zachwytu. —  Oto 
rok brzem ienny w łaski i miłosierdzia, rok 
wolności i jubileuszów i b łogosław ieństw a 
Bożego.

A oto przyszliśmy zw iastow ać w am  za
ranie nowej doby, tej o św iatlanych w sch o 
dach i złotych zachodach, wolnej piastowej 
doby.

i) P od  W iedniem  Jan  Sobiesk i m iał ze sobą  re likw ie św  S ta- 
n isł. K o s t k i , ś w .  S tan . o b ro n ił także  Lwów, Lublin i m iasta  
L itwy w iele  razy  od różnych  n ieszczęść . W  P o lsce  p o re zb io - 
row ej był „Jasną ju trze n k ą  i aniołem  s tróżem  naro d u " .



H     ----------------- 0
Chce Bóg, aby ludy ziemi od w as  nau

czyły się miłości, od w as  powzięły rękojmię 
zgody; a jakoż to się s tanie — skoro w a ś 
nie i niezgody i kłótnie d om ow e bluźnią 
prochom  ojców waszych, w chw ale  wielkiej 
zeszłych, i Bożej miłości? A oto prorocy na
rodu naszego, oto wieszcze i ojce i pra- 
dziady wasze!

Tu w skazał Stanisław  na procesję du
chów  - że poznali pielgrzymi chwalebnych  
senatorów  i p raw o d aw có w  zagasłej przesz
łości.

I podczas gdy  lud cały w p a tryw ał się 
z pokorną  dum ą w  patrjarchat Piastów, glorję 
Jagiellonów, m ajestat Batorych, orężną So
bieskich pow agę  i rycerstwo bez skazy z K o
ściuszką na czele, S tanisław  dodał:

- Oni to orką mozolną wypiastowali 
w olność narodow ą, którąście utracili; oni 
też ją u traconą przez zbrodnie  wasze, w yp ła 
kali na  now o w modlitewnych jękach przed 
tronem Pana! Jesteście wolni! Lecz oto speł
nia się p roroctw o A d a m o w e 1), bo przyszedł 
w końcu upragniony  „dzień trzeci“, „dzień 
zm ar tw y ch w stan ia11'-); a który nie zanijdzie!
Ale to tylko pierwsza część wieszczby: druga  
jest do spełnienia: „proroctw o wieczystego 
p o k o ju 11.3) A to zadanie  w wasze Bóg ręce 
włożył: bo wyście z martwych powstali!!

i)  A d a m a  M ic k i e w ic z a  w ie s z c z a  n a r o d o w e g o .  — z) Księgi
N a r .  P o ls ,  w .  308 i n a s t .  — 3) t a m ż e  w.  395.



A na znak tego miru między Panem 
a Polską :

Oto tęcza Franciszkowego święta — bo 
był księciem pokoju i międzynarodowej zgo
dy; oraz chwalebne jubileum mej kanonizacji.

Ja wam zwiastuję wolność niespożytą, 
a wy wolni zwiastujcie narodom pokój bez 
końca i dobro w imię Franciszkowe! Tak 

j  z woli Bożej wyraźnej — dopełnimy pro
roctwa Adamowego1) : „a jako za zmartwych
wstaniem Chrystusa ustały na ziemi całej 
ofiary krwawe, tak za zmartwychwstaniem 
narodu polskiego ustaną w chrześcijaństwie 
wojny!" Ale przykład od Polaków iść musi! 
Przy was apostolstwo!

Kiedy jeszcze mówił — obłok niebieski
owionął jasną falangę duchów i górali-piel-
grzymów, i tajemniczą dolinę i piastowskie
anioły odpłynęły z powrotem do nieba. — 

*
*  *

Zdarzyło się to niedawno temu, ale starzy 
gazdowie, świadkowie cudu, milczą jak na
jęci — każą jeno, kiwając poważnie siwemi 
głowami: patrzeć ku słońcu i chować przy
mierze! Fr. Fid.

i) Adam M ickiew icz: Księgi N arodu  P o lsk iego  w. 395
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
Procesja B ożego Ciała w Harbinie 1927 r.

Jak  u n a s  w  Po l sc e ,  t a k  i tu w  H a r b i 
nie  o d b y w a  s ię  co r o c z n ie  u r o cz ys ta  p r o c e 
sja  B o ż eg o  C i a ł a  z 4  e w a n g e l j a m i  po  d r o 
dze  —  i to w  n ie dz i e l e  w ś r ó d  O k t a w y .  
W y c h o d z i  o n a  po  u r o cz y s t e j  s u m i e  z k o 
śc io ła  św.  S t a n i s ł a w a  w  N o w e m  Mieś c ie  
i d ą ż y  g ł ó w n e m i  u l i c am i  do  F u - d i a - t :en, 
t. j. d o  dz i e ln ic y  chińsk ie j ,  gdz i e  zn a jd u je  
s ię  koś c ió ł  kato l i ck i  ( mi s j a  f r a n cu sk a ,  ks. 
D as s ie r ) .

Po  in ne  lata s u m a  r o z p o c z y n a ł a  s ię  o g o 
dz i n ie  9 z r ana ,  a p r o c e s j a  k o ń c z y ł a  się 
o godz.  3 ' / 2 po  po łu d n iu .  Jeżel i  s ię  z w a ż y  
tu te j s z y  k l imat ,  t e m p e r a t u r a  w  c z e r w c u  na  
u l i c ach  w y n o s i  p r z e s z ło  30  Cel .  —  a p rzy-  
t e m  w ie l k ą  o d l e g ł o ś ć  k o ś c i o ł ó w  —  to tylko 
ludz ie  si lni  i ca łk ie m  z d r o w i  mogl i  b r ać  
u d z i a ł  w ca łe j  p roces j i ,  r e s z ta  ty lko czę 
śc iowo.  P o k r z e p i a n i e  s ię  p o b o ż n y c h  u c z e 
s t n i k ó w  po  d r o d z e  to w o d ą ,  to c u k i e r k am i ,  
t o w a r z y s z ą c e  t e m u  w s z y s t k i e m u  u s t a w i c z n e  i 
r o z m o w y  nie  ro b i ły  d o b r e g o  w ra ż e n ia .  T o  
t eż O. A d m in i s t r a to r ,  O. G e r a r d  P io t r o w s k i ,  
j ak o  w i k a r j u s z  g e n e r a l n y  a d m in i s t r a c j i  m a n 
dżursk ie j ,  p o s t a n o w i ł  w p r o w a d z i ć  p e w n e  
z m i a n y  w ca łe tn  n a b o ż e ń s t w i e .  M i a n o w ic i e :  
a )  k a z a ł  o p u ś c i ć  k ró tk ie  n a u k i  m ó w i o n eii— *  _ a
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pr zy  k aż d e j  s tacj i ,  b )  i ść  z p r o ce s j ą  do  k o 
ś c io ła  w  F u - d i a - t i e n  b l i ż szemi ,  n i e  mnie j  
p i ę k n e m i  u l i cami ,  p rze z  co s k r ó c o n o b y  
d r o g ę  o V s-

Z a r z ą d z e n i e  to  n ie  w s z y s  y przyję l i  o c h o 
tnie .  N ie k t ó r e  o s o b y  p o b o ż n e ,  a z b y t  g or 
l iwe p y ta ły :  „I p o có ż  ta  z m i a n a " ?  M u s i a ł e m  
d ł u g o  t ł u m a c z y ć  i p r z e k o n y w a ć ,  że my  
c h r z e ś c ja n i e  ka t o l i cy  n ie  j e s t e ś m y  d e r w i 
s z a m i  m u z u ł m a ń s k i m i ,  b y  w  n a b o ż e ń s t w a c h  
m ę c z y ć  s i eb ie  i d r ug ich ,  aż  do  z a w r o t u  
g łowy,  aż  do  u p a d k u ,  u n a s  n a b o ż e ń s t w o  
m a  b y ć  r o z u m n e ,  że w  p r oc e s j i  ch ę tn ie  by 
bral i  ud z i a ł  i s ł abs i ,  g d y b y  by ło  k r ó t s z e  —  
że  j e s t  b a r d z o  m ę c z ą c a  d l a  dzieci ,  k t ó r e  
sy p ią  k w ia t y  i t. p. —  S u m a  u r o c z y s t a  z k a 
z a n i e m  r o z p o c z ę ł a  s ię  w  tym ro k u  o g o d z i 
n ie  10, o j e d n ą  g o d z i n ę  później ,  a  p r o c e s j a  
sk o ń c z y ł a  s ię  o godz .  2 ' /^

P r o c e s j a  w s p a n i a l e  w y p a d ł a .  O p r ó c z  
6 p o l s k i c h  k s i ę ży  b y ł  j e d e n  n ie miec ,  b e n e d y 
k tyn ,  j e d e n  f r a n c u z  i j e d e n  unicki ,  a w ię c  9. 
P r z e d  N. Sakr .  dzieci  p r y ju tu  ( o c h r o n k a  d la  
dzieci  u n ic k ic h  ko le jo w a) ,  p r o w a d z o n e  p rze z  
SS.  F r a n c i s z k a n k i ,  u b r a n e  w  biel i ,  i dz iec i  
s z k o l n e  s y p a ł y  kw ia ty .  P r z e d  n ie mi  sz ły  
p i ę k n e  s z t a n d a r y  i f e r e t r on y .  N a  p r ze d z i e  
d w i e  mu zyk i ,  j e d n a  ch iń sk a ,  h a ł a ś l iw a ,  m o 
n o t o n n a ,  d r u g a  e u r o p e j s k a .  Koło b a l d a c h i m u  
roz l eg ły  s ię  po l s k i e  p ie śn i  „ T w o j a  cz eś ć  
c h w a ł a " ,  „B o że  w  d o b r o c i " ,  „ U  d r z w i  T w o -
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m u
i c h “ . P o  o b u  s t r o n a c h  d r og i  t ł u m y  c i e k a 
w y c h  p r z y p a t r u j ą  s ię  t e m u  p i ę k n e m u  p o 
c h o d ow i ,  k tó r y  n ie  m a ł e  rob i  w r a ż e n i e .  —  
J e d e n  z p r z y p a t r u j ą c y c h  się,  ros j an i n ,  o d 
z y w a  się:  P o w i a d a j ą ,  że o p i u m  lud zk ośc i  
( re l igj a)  już  ginie,  że ś w ia t ł o  n ie b ie s k ie  d la  
dz i s i e j sz eg o  c z ł o w i e k a  gaśn ie ,  a  tu  t a k i  ży w y  
o b j a w  w ia r y  w  P.  J. E u c h a r y s t y c z n e g o  P e 
w n a  k o b ie ta  r o s j a n k a  p r z e c i s k a  s ię  p rze z  
t ł u m  i ca łu je  o b r a z  n ie s io n y  p rze z  mło dz ie ż  
po l ską ,  —  i i n n a  k o b ie ta  chora ,  p ros i ,  by 
p o n a d  n ią  p r z e n i e ś ć  o b r a z  M. B. —  m a  
s i lna  w ia rę ,  że M B. ulży jej w  choro b ie .  
B i a ło r o s ja n ie  c h ę t n i e  p r z y p a t r u j ą  s i ę  t a k im  
o b c h o d o m ,  p o d o b a j ą  s ię  im, i n i e ra z  b io r ą  
w  n ic h  udz iał .  D u c h o w i e ń s t w o  p r a w o s ł a 
w n e  o b e c n i e  n ie  u r z ą d z a  p u b l i c z n y c h  n a 
b o ż e ń s t w ,  o b c h o d ó w  —  c h o ć b y  n a w e t  n a  
J o r d a n  ( "poświęcen ie  w o d y  w rze ce  n a  T r z e c h  
Król i) ,  a to z o b a w y ,  by  o r g a n i z a c j e  b o l 
sz ewic k ie ,  j ak  „ o d m o l c y " ,  p ub l i c z n y c h  a w a n 
t u r  nie  robil i .  K a to l i ków ,  czy to  P o la k ó w ,  
czy to  C h i ń c z y k ó w ,  b ro n i  p r z e d  n imi  p o 
l icja ch iń sk a .

W  F u - d i a - t i e n  g ł ó w n ą  u l i cą p r o ce s j a  
ł a t w o  p r ze cho dz i ,  w  b o c z n y c h  j e d n a k  w m ia rę  
j ak  s ię  z b l i ż a m y  d o  kośc io ł a ,  ś c i s k  co ra z  
w ięk sz y .  C h i ń c z y c y  ka tol icy ,  r a z e m  z pol i 
c j ą  s t a r a j ą  s ię  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k ,  s w o im  
r o d a k o m  ka t o l i cy  ch i ń sc y  k a ż ą  n i e ra z  k a 
p e l u s z e  z d e j m o w a ć .  G d y ś m y  zbl iża l i  s ię  do

O m
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kościoła, chińczycy głośną strzelaniną po
witali procesję. Ostatni ołtarz, urządzony 
przed szpitalem SS. Franciszkanek, najpię
kniej ze wszystkich się przedstawiał. Małe 
dzieci, niby aniołowie, klęcząc na stopniach 
ołtarza, ożywiały go bardzo. Jak w Polsce, 
tak i tu procesja kończy się uroczystem 
„Te Deum“ z różnicą, że przed błogosła
wieństwem N. Sakramentu śpiewa się jeszcze 
modlitwę za Ojca św. i pokój (Da pacem 
Dorni ie) Rzewna melodja tych dwóch an- 
tyfon, odśpiewanych przez SS. Franciszkanki 
i dzieci z pryjutu, i do modlitwy nastrajała 
i smutne refleksje w duszy budziła.

Żyjemy tu bowiem ustawicznie w cza
sach wojennych — europejczycy czują się 
jakby siedzieli na wulkanie. Różni genera
łowie chińscy, potzieliwszy wielkie Chiny 
między siebie, zwalczają się wzajemnie, 
rzekomo w imię dobra i szczęścia swego 
narodu. Znaczna część chińczyków zwłaszcza 
południowych dała się opanować śmiertel
nym wrogom Chrystusa i razem z nimi bu
rzą tu i ówdzie placówki misyjne, kościoły, 
misjonarzy zabijają. To też z głębi serca 
wychodzą te słowa modlitwy „Da pacem 
Domine“ , (Użycz pokoju, Panie). Oby i ten 
nieszczęśliwy dziś naród zwrócił się do Je
zusa o tak pożądany pokój, bo kto inny za 
słaby jest, by rozkazać ciszę rozburzonym 
namiętnościom ludzkim. O. Paulin.d m



Ś W I Ę T A  Z Y T A
SŁUŻĄCA-TERCJARKA

sztuczka sceniczna w czterech obrazach.
Napisała  S. Z. G lossów n a .

S C E N A  IV.

Zyta sama.
Zy t a

G iu sty n o !  M arto! n iem a  ich tutaj? Jaka j 
sz k o d a !  C h c ia 'a m  p o c z ę s t o w a ć  je w y b ó r -  j 
netni o w o c a m i . . O trzym a łam  je dzis iaj od  
n asze j  d obrej  pan i,  w ie m ,  że  M arta b ard zo  
lubi o w o c e ,  G iu s ty n a  tak że  to też  c ie s z ę  
się, że  s p r a w ię  im  p r z y je m n o ść !  ( o d dz ie la  o w o c e )  

reszta  b ę d z ie  za ś  d la  m o ic h  k o c h a n y c h  u b o 
g ic h  .. M a rtw iłam  się, ż e  o p r ó c z  c h le b a  p o 
z o s t a łe g o  z o b ia d u  n ie  m a m  dla  n ich  nic  
w ię c e j  i o to  P a n  B ó g  p r z y sze d ł  mi z p o -  | 
m ocą .  A le  tu n ie  p o sp r z ą ta n o  n aw et . . .  a P an i  j  

. t a k  lubi p o rz ą d e k !  C o b y  to b y ło ,  g d y b y  tak 
w e s z ła  tutaj? Z n o w u  g n ie w a ła b y  s ię  na ;

I  G iu styn ę ,  a o n a  i tak ja k a ś  z m a r t w io n a  d z i-  
; s i a j !... M a m  c h w i lk ę  cza su  trzeb a  im p o m ó c !
i  (z  miata i p orząd k uje  k uc h n ię ) .  O n e  b ie d a c z k i  p e -  j
I w n o  n ie z a d o w o lo n e ,  że  m u s z ą  w  kuchni  
! p r a c o w a ć  i p o g n ie w a ły  s ię  na mnie...  a le  

ja  n ie  m o g ła m  o d e r w a ć  s ię  od  roboty ,  k tó 'ą  
mi p an i p rzezn a czy ła .  T a k b y m  p ra g n ę ła ,  ! 
a b y  p rze k o n a ły  s ię  o  m ojej  ż y c z l iw o ś c i ,  a l e j
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to ta k  trudno!...  A n a jw ię c e j  już  m ię  boli, 
że ja  je s tem  m im o w o ln y m  p o w o d e m ,  że one 
B o g a  obrażają!. . .  Ach g d y b y  chcia ły  z rozu
mieć, że ja  ty lko to  w y p e łn iam ,  co mi B óg 
i su m ie n ie  n ak a zu je !  (patrzy na krzyi). Ale, Ty, 
o P an ie ,  w idz isz  m o je  serce!  Je s tem  g o to w ą  
n a  w szy s tk ie  p rzykrośc i ,  by łe ś  Ty, nie zo
s ta ł  obrażony .. .  by łem  k o c h a ła  C ieb ie  i ino -  i 
g ła  k o c h a ć  co raz  więcej.  O! g d y b y m  ja, n ie 
zn a n a ,  w z g a rd z o n a  s łużąca ,  m o g ła  to sp raw ić ,  i  

a b y  Cię w szy scy  pozna li  i ukochali .  Za nich 
to o f ia ru ję  T o b ie  dzisiaj c ie rp ien ia  i u p o k o -  j  
k o rz e n ia  m e g o  s ta n u  s łu ż eb n e g o ,  tak  częs to  | 
p o g a r d z o n e g o  od  ludzi,  ja k  i w szys tko , co 
w o la  T w o ja  mi p rzeznaczy ła .  Nie gardź, 
P an ie ,  p r o ś b ą  ubog ie j  te rc ja rk i! ... P ozw ó l 
mi s tać  się c h o ć b y  n a jm n ie jsz e m  o g n i 
w e m  T w o je j  miłości,  p o c ią g a ją c  do  C ie 
b ie  s e rc a  m y c h  b liźn ich ! . .  T y ś  n ie  d a ł  mi 
za to p ić  się w  ro z w a ż a n iu  T w o je j  d o s k o 
n a ło śc i  i miłości, n ie p o w o ła łe ś  mię, a b y m  
w  o d e r w a n iu  od  ś w ia ta  T o b ie  ty lko służyła, 
a le T y ś  p rz e z n a c z y ł  mi c ic h ą  w y t r w a łą  p ra c ę  
do  zg o n u  i o b o w ią z k i  s łużące j  —  terc jarki.  
D zięk i Ci za  to!... T a  p r a c a  n ie  o d e r w ie  mię 
od  C ieb ie !  bo  w  se rcu  m o je m  T y ś  ciągle 
o b ecny .  T o  św ię te  z T o b ą  o b c o w a n ie  d o d a je  j 
mi siły i męstw a!.. .  1 św ia t  mi. n ie  w y d rz e  
tego  spoko ju ,  ch o ć  usiłu je  g ło s  T w ó j  za g łu -  
szyć, k u s z ą c  m ię  sw em i zw o d n ic z e m i  o b ie t
nicami!...  N igdy , p rz e n ig d y  nie lę k am  się l0  _g



553g------------------------  10
! w zgardy  ani prześladowania!...  Święty Ojcze 

Franciszku, tyś moim wzorem!... twój przy- 
j k ład jasny zap row adz i  mię do Jezusa!...

( w  te j chw il i w c h o d z i  G iu s ty n a ,  w o ł a j ą c  g n ie w n ie )

SCENA V.

Zyta, G iustyna, Marta.
G i u s t y n a  

Zyto! a! jesteś!.'.. Nareszcie raczyłaś po
kazać się do kuchni... idź! idź do pani, obłu
dna!... Znow u jesteś tam potrzebna!...

Zy t a
Nie gniewaj się na mnie, G iustyno, bo 

nie chciałam...
G i u s t y n a  

O! ja  wiem, że um iesz słodko p rzem a
wiać! Szkoda  tylko, że nikogo już nie zwie
dziesz! Idź! idź! całą pracę zostawiłaś nam, 
a sam a  przed p an ią  tylko intrygi robisz na 
nas!... Znam y cię... znam y dobrze!

Z y t a
Giustyno! zawziętość tw oja  jest grze

chem!... jeślim mimowolnie...
Gi u s t y n a  

Idź! idź przew rotna! nie potrzebuję tw o
ich m orałów! (Z y ta  w y c h o d z i ,  p o  chw il i  in n e m i  d r z w i a 
mi w c h o d z i  M ar ta ) .

M a r t a
Niem a tu Zyty? D oskonale! Ach, co ja
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podsłuchałam!.. Chodź, Giustyno, chodź co 
prędzej, coś ci powiem ! (wychodzą obie)

OBRAZ DRUGI.
(Scena przed staw ia  ozdobny pokój w  dom u pań
stw a  Fatinellich , G iustyna kończy sprzątanie, 

w chod zi Marta).
SCENA I.

G iustyna, Marta.
Gi u s t y n a  

Dobrze, że idziesz, Marto!... Ciesz się ze 
inną, bo mi się nadspodziew anie  powiodło!...

( s i a d a j ą  n a  k a n a p c e )

M a r t a
Co mówisz?... O pow iedz-że  mi wszystko!... 

No! no! nie spodziew ałam  się tak prędko, 
choć wiem, że zręczności nie brak ci, Giu- 
stynko!

Gi us t y na  
Los mi sprzyjał! Pom aga łam  właśnie przy 

pakow aniu  zboża, czego dog ląda ł  p. Fatinelli, 
a potem i pani, gdy nadeszła  cała banda  
żebraków!... mówię ci —  najwstrętniejsza ho
łota, d om agająca  się zuchwale i natrętnie 
w sparcia! a co jeszcze lepsze: wszyscy pytają 
o Zytę!

M a r t a
Cha! cha!... o sw oją  dobrodziejkę!... opie

kunkę!...
Gi us t yna  

N awet pani była zdziwiona!... pan  sięM— — ---------------------------------------------------------iii
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zniecierpliw ił. . a ja ledwo zdołałam ukryć 
sw oją  radość... przynajmniej raz to żebractwo 
przyszło mi w  porę!... Zyty  nie było na szczę
ście! a ja powiedziałam  państw u, co o tein 
myślę i do czego to prowadzi!... Pan  Fati- 
nelli zamyślił się i, choć nic mi nie o d p o 
wiedział, widziałam, że przyznał mi rację!... 
A wtem i Allan, jak na  zawołanie, przyszedł 
mi z p o m o c ą ! .. wiesz, jak nie cierpi tych 
obdartusów , a i oni go też znają i boją 
się go ogromnie!

Ma r t a
Ale to też i Zyta ich rozzuchwaliła!... lecz 

cóż pani na  t o ?
G i  u s t y  n a

Nie dałam pani naw et czasu ochłonąć!... 
ale zaraz poszłam do niej i w tajemnicy 
powiedziałam  i o innych sp raw kach  Zyty!... 
a wiedziałam, jak je przedstawić!... nie oczy
ści się teraz łatwo z zarzutów!

M a r t a
Cha! cha! spodziew am  się!., to n ap raw d ę  

doskonale!
G i u s t y n a

P ańs tw o  odtąd  surow o b ędą  patrzeć na 
nią i sądzić jej postępow anie!

Marta
( z d z i w i o n a )

W ięc jej nie w ypędzą?
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Pi------------------------------------ 13
G i u s t y n a 

Cierpliwości Marto! i to wkrótce przyj- j 
dzie! to rzecz postanow iona!

Ma r t a
Ach! cobym dała, aby widzieć jak ta 

obłudnica-tercjarkazostan ie  upokorzona..  Czy 
pani już ją  skarciła?

G i u s t y n a 
N aw et bardzo gn iew ała  się na nią!., to 

też oskarżyłam ją  należycie, nie oszczędza
jąc ni trochę!...

Marta
Dobrze zrobiłaś!... niech wie, co znaczy 

zaczynać sobie z nami! ach!
( w s t a j ą  z p r z e s t r a c h e m ,  w  p r o g u  s t a j e  p a n i  F a t in e l l i )

SCENA 11.
Pani Fatinelli, Giustyna, Marta.

P a n i  F a t i n e l l i  
Giustyno zostaw  sprzątanie, Zyta tego 

dokończy, idź do kuchni i dopilnuj, aby 
przygo tow ano  się prędzej do obiadu... wie
cie, że m am y gości, spieszyć się trzeba!

G i u s t y n a  
My się spieszymy ile sił... ale trudno, 

gdy komu braknie  ochoty, jak...
P a n i  F.

( s p o s t r z e g a  w a z o n  u s z k o d z o n y )

Zrób, jakpoleciłam... a ty, Marto, pójdziesz 
z Rózią po m ą k ę . . Ach! co to ?  znowu szko
da!... Któż mógł uszkodzić rzecz tak piękną!
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M a r t a
( p r ę d k o )

Zyta! proszę pani... jej się przecież ni
gdy nie chce uw ażać  przy sprzątaniu i gn iew a 
się jeszcze na  nasze przestrogi... a jaka  harda!., 
naw et nie przyznała się do winy!... kto w ie l 
może naw et cieszyła się, że uszkodziła tak 
drogocenny przedmiot!... O! ona bardzo zło
śliwa!...

P a n i  F.
( d o  s i e b i e )

Zaw iodłam  się na niej!... takie miłe i po 
bożne zdaw ało  się być dziewczątko! do tej 
pory nie mogłam uskarżać się na nią!

M a r t a
1 my, proszę pani!... i my także!... bo  ' 

i któż mógł przewiedzieć, że aż taka  prze-  j 
w rotna?  Starałyśmy się ją  pokochać i p o p ra 
wić z jej wad, ale to niemożliwe!

P a n i  F.
Muszę jej powiedzieć, aby więcej uwagi 

w kłada ła  w sw ą  pracę... ten wazon to stara 
pam iątka  rodzinna... w ielką przykrością dla 
mnie taka  szkoda!...

( P a n i  F a t ine l l i  w y c h o d z i ) .

M a r t a
(d o  s ie b i e  z z a d o w o l e n i e m )

Co za szczęście, że pani to zobaczyła, gdy i 
Zyty niema!...Ten w azon mnie wczoraj w y-  i 
pad ł  z rąk, dobrze, że całkiem się nie po- |i-----------------— m
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tłukł!... Bałam się trochę, ale teraz widzę, że 
doskonale  się stało, co posłużyło mi to do 
dokuczenia Zycie... C hoćby się broniła, pani 
już jej nie uwierzy!... (ogi^'a wazon)Chociaż nic 
nadzw yczajnego  w  tym wazonie... stary jak 
świat! ale nasza  pani kocha się w tej sta- 
rzyźnie!... dziwne u p o d o b an ie ! jab y m  wolała 
już te złocone!... G dyby Allan ożenił się ze 
mną, m usiałby mi takie kupić na g o sp o d a r
stwo!... ale co o tern m arzyć?  to bałamut! 
choć inuszę przyznać, że bardzo go lubię! 
Cóż robić? nie jestem tak ob łudną  dew otką  
jak Zyta... Ale z nią trzeba skończyć!... O! Giu- 
s tyna ma główkę! O na  jej się przysłuży... 
Ach p raw da!  miałam iść po tą mąkę! pójdę, 
pójdę, ale nie myślę spieszyć się zbytnio!... 
co mię goście obchodzą?... służąca i tak musi 
się dość napracować!...

( M a r t a  w y c h o d z i  i n n e m i  d r z w ia m i ,  w c h o d z i  s m u t n a  Zy ta)

SCENA 111.
Zyta sama.

Zyt a
( p a t r z y  w  n i e b o )

O Panie! Jezu mój! Tyś dopuścił na mnie 
te przykrości! Ty widzisz też moją n iew in
ność! Choćby wszystko Sprzysięgło się na 
mnie, ja  Tobie  jednak ufać będę!... Pom óż 
mi, jeśli wola  Twoja, abym zdołała wszyst
kich zadowolić, a ja dla miłości Tw ojej od-
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D S
puszczam im najchętniej wszystkie krzyw dy
m o j e ! ( O k u r z a  k w i a t y  i s p r z ę t y ,  w c h o d z i  u ś m i ę c h n i ę t y  

A l lan  i p a f z y  p r z e z  ch w i l ę )

SCENA II.
Zyta, Allan.

Al l an
Dzień dobry, p iękna  Zyto!... Co za szczę

śliwe spotkanie! tak trudno  na  chwilę bodaj 
cię zobaczyć!... nie widziałem cię od rana!

( z a j ę t a  p r a c ą )

Nie mam czasu na próżniactwa!
A 1 1 a n

Czemu nie pozwolisz odpocząc  ślicznym 
rączkom? Szkoda ich do ciągłej pracy!... 
M arta  i G iustyna rozsądniej postępują!

Postępuję  tak, jak mi sumienie nakazuj'e!... 
; r a c a  moim obow iązkiem !

Co za surow e słowa!... Ale co widzę?... 
łezka świeci w tw em  oku! Takie  cudne oczy 
nie pow inny  nigdy płakać.... ale uśmiechać 
się do życia, co kryje w sobie dużo czaru 
i słodyczy!..

Bóg użycza nam  życia tylko jako czasu 
do zasługi! O tern zaw sze pamiętać należy!

Z y t a

Z y t a

Al l an

Zyt a

ii



A l l a n
Dzieckiem jesteś, Zyto!... Nikt tak prócz 

ciebie nie postępuje! Czyż nie widzisz sama, 
że na szyderstwo i śmiech się narażasz!

Z y t a
Wolę śmiech, niż grzech!

A l l a n
A jednak, nie tracę nadziei, że zdołam 

skruszyć twoje cnotliwe serduszko... trward- 
sze zdobywałem!...

Z y t a
Nie chwal się przedemną, że Boga obra

żałeś! żałować ci prędzej trzeba i życie od
mienić!..

Cha! cha! przyjdzie czas i na pokutę!., 
kiedy już ponęta grzechu obrzydnie, ale na 
to czas, surowa kaznodziejko! Uśmiechnij się 
figlarnie i badź łaskawa dla mnie! Spodzie
wam się, że będziemy w zgodzie!

Odejdź do swojej pracy, Allanie!... Nie 
chcę tego słuchać więcej!

Ale mnie bardzo przyjemnie w twojein 
towarzystwie, urocza dzieweczko!

Najmilszem towarzystwem dla mnie jest 
ciągła pamięć na obecność Boga! a tobie

A l l a n

Z y t a

Al l an

Z y t a



też nie należy m arnotraw ić  czasu, który do 
twego p ana  należy!...

Al l a n
( o b r a ż o n y  i g n ie w n ie )

Czy tak, dum ne dziewczę?... zobaczysz! 
Nie myślę wyrzec się zwycięstw a,— prędzej 
czy później w yrw ę ci z serca tw ą  prostaczą 
pobożność i dumę!...

Z y t a
( z  o b u r z e n i e m  u k a z u je  mu d rzw i)

Precz kusicielu!... jam  słaba  dziewczyna 
tylko... lecz Bóg będzie mi obroną!... wyjdź 
stąd!.,  i nie kalaj mi uszu sw oją  grzeszną 
mową!... precz!

Al l an
(g ro z i  je j)

Cha! cha! poczekaj harda!... poznasz moją
zemstę! (A lan  w y c h o d z i ) .

Z y t a
( z e  s m n tk i e m )

Panie! ja Tobie  powierzyłam sw e życie! 
Nie! ja  nie lękam się zemsty złego czło
wieka, ale tylko tego, co Ciebie może o b ra 
zić!... Jam spokojna, Panie, przy sercu Tw ojem !

(C. d. n.).
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(1
KRONIKA.

O le jów . Nazwę tę „O le jów " po raz pierwszy 
wydzwania na swych szpaltach kochany Dzwonek, 
gdyż Trzeci Zakon w Olejowie to kilkumiesięczna 
zaledwie roślinka. Zasadził ją na naszym gruncie 
Czcigodny O. Wizytator, W iktor Biegus, który 
w  dzień Trzech Króli b r. przybył do nas na za
proszenie ks. Proboszcza. W wymownych i serdecz
nych słowach tak przepięknie przedstawił nam 
świetlaną postać św. Franciszka, oraz Jego ducha, | 
ożywiającego Trzeci Zakon, że nadspodziewanie 
w  dniu tym i następnym aż 76 osób z Proboszczem 
na czele postanowiło iść śladami świętego Bieda
czyny i oblec się w szaty Jego Zakonu pokutnego. 
Dyrektorem został ks. Proboszcz Franciszek Doro- 
żyński. W pracy pomaga mu gorliw ie tymczasowa 
Rada tercjarska, mianowana na wniosek ks. Dy
rektora, przez ks. W izytatora w następującym skła
dzie: dla mężczyzn — przełożonym Paweł Cieśla, 
mistrzem nowicjuszów, Teofil Radom; dla sióstr 
przełożoną Anna Brzezicka, mistrzynią nowicjuszek 
Zofja Krzywa, skarbniczką Katarzyna Krzywa, se
kretarką Paulina Dajczak. Zapał, jaki ogarnął no
wych Tercjarzy, nie był słomnianym tylko, a okazuje 
się to z kilkumiesięcznej już próby. Tercjarze i Ter- 
cjarki, jak widać z ich zachowania się, zadanie 
swoje pojmują całkiem poważnie. Na zebrania, 
które odbywają się w każdą czwartą niedzielę mie
siąca, uczęszczają regularnie; Dzwonek, którego

□
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prenumerują 15 numerów, pilnie czytają. Najważ- 
niejszem jednak i bardzo pocieszającem jes t to, 
że zrozumieli ducha Reguły Trzeciego Zakonu, który 
m ów i: Terc ja rs tw o to nie sam e tylko pacierze ale 
życie święte  i budujące, czerpiące siłę z modlitwy 
i Sakram entów  świętych. Ducha tercjarskiego pod
trzymują w  nas miesięczne nauki ks, Dyrektora. 
Pragnęliśm y jednak lepiej jeszcze poznać, czem jest 
Terc jars two — kim był nasz święty Patr jarcha  
i d latego zamówiliśmy już z naszych dobrowolnych 
składek, zbieranych na tackę w  czasie Zebrania 
miesięcznego, kilkudziesięcio tom ową bibljoteczkę 
seraficką. Oczekujemy też z n iecierpliwością jej 
nadejścia.

Na zakończenie podaję  obecny stan naszej ro
dziny serafickiej w  parafji olejowskiej; członków 
wszystkich liczy Trzeci Zakon 109 — w tern m ęż
czyzn 20, kobiet 68, młodzieńców 2, dziewcząt 19 
Święty Franciszku, módl się za nami, byśm y w y
trwali i by żadne z twych dzieci nie zginęło.

Tercjarz.
C zernichów . Od dnia 25 do 28 kwietnia br. 

odbyły się w  parafji czernichowskiej święte  reko
lekcje pod p rzew odnic tw em  Przew ielebnego O. W i- i  

zytatora, A nastazego Pankiewicza, bernardyna 
z Krakowa, w czasie których w ygłosił  O. W izyta
tor płomienne nauki, na które uczęszczali tak Ter-  
cjarze jako też i nie Tercjarze, a po naukach od
były się nowe wybory  do Zarządu Trzeciego Zakonu, 
za co w imieniu całego zgrom adzenia  Tercjarskiego

m o
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składam najserdeczniejszemi s łow y podziękowanie 
„Bóg zap łać11. Jan Topolski

p r z e t .  T r z e c i e g o  Z a k o n u

K ozy, archid. k rakow ska  Mimo nawału zła 
jakie dziś wciska się w zagłębia  robotnicze, mimo 
błędów i prześladowań, Trzeci Zakon św. Franciszka 
Serafickiego pod przewodnictwem O. Dyrektora 
ks. Prob. Fr. Żaka s tara  się wszędzie szerzyć ideę 
Bożą i bronić spraw  dobrych. O bjaw em  takiego 
życia było walne zebranie Trzeciego  Zakonu, od- j  

byte dnia 23 stycznia w Domu katolicko-ludowym. j 

Na zebraniu tern złożono braciom i s iostrom  sp ra-  j  

wozdanie z r. 1926 i przeprowadzono wybory, k tó
rych wynik następujący: Przełożonym braci: br- j  

Antoni Blachura, zast. przeł. br. Franciszek Szla- 
gór, skarbnikiem br. Fr Byrski,  przełożoną sióstr 
w ybraną została: p. baronow a siostra  Wilhelmina 
M agdalena Czeczowa, zastępczynią s. Fr. Sz lago-  j  

rowa, sekretarką s. J. Duźniakówna, zastępczynią 
s. Urszula G ackówna, dwie infirmerki dla o d w ie 
dzania chorych ss. Elżbieta S tw orow a i Elżbieta 
Furchowa, dwie zakrystjanki ss . Cecylja S tw orów na 
i Salom ea Komęderówna. Po omówieniu sposobów, 
jak należy udoskonalić  pracę w naszej kongregacji,  
by ona w  dzisiejszych czasach mogła jeszcze owoc- j  

niej się rozwijać, postanowiono, prócz, stałych mie- ! 
s iecznych zebrań w kościele, raz na kw artał urzą
dzać zebrania w Domu Ludowym z dyskusją, które 
to zebrania zaw sze będą  poprzedzały zebrania prze
łożonych. Wkońcu O Dyrektor przypom niał obo-
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wiązek przestrzegania tajemnicy i modlitwą za 
zmartych braci i s ióstr  zakończył zebranie.

Sekretarka.
D om aradz, diec. Przem yska. Poczuw am  się 

do obowiązku, by w tym roku jubileuszowym po
dzielić się w iadom ościam i z s iostram i i braćmi in
nych parafij i napisać  coś o naszej gminie ter- 

: cjarskiej.
Nasz  Zakon Trzeci św. O. Franciszka zaczął 

■ się dopiero n apraw dę  i w zorowo rozwijać przed 
cz te rem a, laty, a  to dzięki naszemu czcigodnemu 
ks. Dyrektorowi, Michałowi Puleji,  który w kwie- 

j tniu 1922 dokonał kanonicznej erekcji.
Właśnie w ten dzień doznałyśmy wiele szczę- 

: ścia z tej okazji, bo do tego czasu byłyśmy jakby 
1 obce i błędne owce.

Było nas w tedy  około czterdzieści a brata  j  
żadnego. Obecnie jes t  nas  już przeszło osiem dzie
siąt sióstr i siedmiu braci, a  niektórzy z tych ra
zem z żonami przystąpili do Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka.

Dzięki niech będ ą  Czcigodnemu ks. Dyrekto
rowi za to, że mimo uciążliwej pracy, urządza nam 
stale w  ostatn ią  niedzielę  m iesiąca  zgromadzenie 
połączone z piękną nauką, z której zaw sze  dużo 
korzystamy i podnosim y się na duchu.

Przed dw om a laty, za staraniem Czcigodnego 
ks. Dyrektora, przybył do nas z Krosna O. Kon
stanty, kapucyn, i odbył pierwszą wizytację T rze
ciego Zakonu. Pouczał nas w tenczas  o regule Trze
ciego Zakonu i s tara ł  się przekonać wszystkichm i
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j  0  tern, jak i  to z aszc zy t  i s z c zę śc ie  w ie lk ie  na leżeć  

do  Z akonu  ś w  F ran c is zk a  O b e cn ie  t eg o  roku, po- 
| d o b n ie  jak  i ,p r z e d  d w o m a  laty ,  na  w s ta w ie n n ic tw o  
j  ró w n ież  C zc ig o d n eg o  ks. D yrek to ra ,  d n ia  19 c ze rw ca  
j w  u ro c zy s to ść  M atki B osk ie j  N ieu s ta jące j  P o m o c y  

z a w i t a ł  do  n a s  ten sam  C zcigodny  O. Kapucyn  
| z Krosna.  W y g ło s i ł  na sum ie  p o d n io s łe  kazan ie  
j  o czci Matki B osk ie j,  a  po  n ie s zp o ra ch  o d b y ł  z nami 
I m ie s ię cz n ą  w izy tac ję .  P rz y s tą p i ły  w te n c z a s  d w ie  
j s io s t ry  do  obłóczyn .  C zcigodny  O. K ons tan ty  w yg ło -  
- s i ł  o d p o w ie d n ią  naukę ,  w  której  sz czeg ó ln ie  u p o -  
j n in ia ł  s io s t ry  co do  obecne j  m o d y  i z ac h ęc a ł  do  
I sk ro m n o śc i ,  o d p o w ie d n ie j  s ta n o w i  i re g u le  T r z e 

c iego  Z akonu .  P o  z g ro m a d ze n iu  i w izy tac j i  o d b y ło  
s ię  z eb ra n ie  p rze ło żo n y ch  T rze c ie g o  Z akonu ,  na 
k tórem  C zc ig o d n y  O. W izy ta to r ,  na  w n io se k  ks 
D y rek to ra ,  z a m ia n o w a ł  p rze ło żo n ą  p o w tó rn ie  s io 
s t rę  Annę S t rza ło w ą ,  p o d p rz e ło ż o n ą  s. C ecy l ję  Ka- 
sz u b sk ę ,  m is trzy n ią  s. M arję  j a n u s z o w ą  i s e k re ta rk ą  
s. Julję  K ukus iów nę,  M uszę  je s zc ze  w s p o m n ie ć ,  że 
ze  sk ła d e k  b raci  i s ió s t r  T rze c ie g o  Z ak o n u  s p r a 
w ił  nam  C z c ig o d n y  ks. D y re k to r  p ięk n ą  s ta tu ę  św. 
n a sz e g o  O. F ra n c is zk a ,  co n a s  o g ro m n ie  c ieszy  
i z a p a la  w s z y s tk ic h  do  co raz  w ięk sze j  czci i n a 
b o ż e ń s tw a  do  teg o  w ie lk ie g o  Św ię tego .

Nie  m o g ą c  inaczej,  p o c z u w a m y  s ię  do  o b o 
w iązku ,  a ż e b y  t ą  d ro g ą  w y raz ić  w d z ię c z n o ś ć  n a 
s z e m u  Przew ic l .  ks.  D y re k to ro w i  za  Je g o  opiekę ,  
s t a r a n ia  i k ie ro w n ic tw o  n a sz ą  k o n g re g a c ją  T r z e 
c iego  Z akonu ,  m o d lą c  s ię  ró w n o c ze śn ie ,  a b y  Mu
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| Pan Bóg użyczył zdrowia i błogosławieństwa do 
! dalszej pracy. Julju Kukusiówna

s ios tra  T rzec iego  Zakonu.

Buczacz, diec. lwowska. Buczacz i okolice po- 
[ ruszone zostały niezwykłą uroczystością z okazji 

j  jubileuszu 700-letniej rocznicy śmierci św. Fran
ciszka. Za staraniem naszego Czcigodnego Dyrek
tora, ks. dziekana J. Świądra, odbyły się 3 dniowe 

; rekolekcje dla sióstr i braci Trzeciego Zakonu św.
Franciszka w tutejszej i sąsiednich parafjach. Nauki 

; rekolekcyjne wygłosił O. Aleksander Wójcik, bernar
dyn ze Lwowa. Mową swą rzucił w serca słuchaczy 
potężne podwaliny silnej wiary, gdyż potężna idea 

| Trzeciego Zakonu utrwaliła w sercach Chrystusowe 
j  zasady, wszczepiła miłość i ścisłe wśród ludzi bra- 
j terstwo, zagrzewała do najwznioślejszych cnót, 

a tern samem utrwaliła silny hamulec na wsjelkie 
zapędy innej wiary, tak częstej w tych czasach.

W dniu święta Matki Boskiej Szkapler. nej, 
ponieważ dzień ten jest dniem miejscowego od
pustu, na rannej mszy św.. odprawionej przez ks 
dominikana z Czortkowa, odbyła się wspólna Ko- 
mnnja św., udzielana przez trzech księży, następnie 
uroczysta suma z asystą i wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, którą celebrował Czcigodny ks. Infułat 
ze Lwowa.

Po południu o godz. 4 odbyły się nieszpory 
w kościele, następnie procesja z Przenajśw. Sakra
mentem do groty Matki Boskiej przy kościele, gdzie 
odprawiono litanję.

m u
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Następnie gorliwy kaznodzieja O. Aleksander 

głosił słowa Boskie.
Na zakończenie odśpiewano „Te Deum“.
Największą naszą radością jest, że w tym roku 

jubileuszowym na cześć św. Franciszka, za stara
niem Czcigodnego ks. Dyrektora, została sprowa
dzoną statua św. Franciszka, którą noszą siostry- 
tercjarki w czasie procesji.

Za urządzenie nam tak wspaniałego i uroczy
stego nabożeństwa, jakoteż za trudy i prace, po
święcone dla tutejszego tercjarstwa, składamy ser
deczne podziękowanie Panu Jezusowi, Matce Najśw. 
i św. Franciszkowi, oraz Wielebnym księżom, a szcze
gólnie Czcigodnemu Dyrektorowi Trzeciego Zakonu 
ks. Dziekanowi Świądrowi serdeczne „Bóg zapłać"!

Franciszka Winnicka.
Leszno Pozn. Uroczystości jubileuszowe. 3 paź

dziernika 1926 r. Uroczysta suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, Kazanie podniosłe o promien
nej postaci św. Biedaczka z Asyżu. Wieczorem na 
sali przepełnionej po brzegi słowo wstępne o Tym, 
co cały św iat tulił do serafickiej piersi a dziś cały 
św iat hołd Mu niesie, Wielebnego O. Dyrektora 
naszego ks. Proboszcza. Uczczenie jubileuszu tych 
osób, co przeszło 25 lat są w Trzecim Zakonie, 
rozdanie dyplomów pamiątkowych i małych upo
minków.

Następnie powitalna deklamacja przez małą 
dziewczynkę o 700-Ietnim jubileuszu. Potem przed
stawienie w 4 aktach. Żywe Obrazy o życiu św- 
Franciszka. Śpiewy, muzyka, deklamacja. Niemilk-
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nące oklaski i w o łan ia  o pow tórzenie były d o sta 
tecznym  dow odem , że praca  i trud  położony nie 
były nadarem ne.

Rano 4 października w  kościele U roczysta m sza 
św., podczas której chór T rzeciego Zakonu śp iew ał 
pieśni o św . Franciszku. O łtarz św . F ranciszka 
prześlicznie ubrany. W spólną K om unją św ., ab so lu - 
lucją, papiesk iem  b łogosław ieństw em , odnow ieniem  
profesji pokrzepiłyśm y dusze na d.'ugi czas. Za to  
niech uw ielbiony będzie  Pan nasz  Jezus C hrystus, 
św . O jcze Franciszku. S iewrukowa

P o ła n ie c . D zięki sk ładam y P rzew ielebnem u 
ks. D yrektorow i S tan isław ow i W ronie za staran ie  
i gorliw e zajęcie się  nami, bo nam  sprow adził 
O. W izytatora A nastazego Pankiew icza z K rakow a, 
który w ygłosił trzy nauki w  niedzielę dnia 14 li
stopada, jedną  o życiu św . S tan isław a Kostki do 
m łodzieży, w  następnej na sum ie p rzedstaw ił całe 
życie św . O jca F ranciszka, w  której poruszy ł do 
łez słuchaczy i trzec ią  o znaczeniu T rzeciego Z a
konu i pow ołaniu do T erc jarstw a. N astępnie  w  dzień 
tak  drogi i uroczysty d la  T rzeciego Zakonu, zaraz 
po m szy św ., zacny ks. D yrektor przyjął jedną  osobę 
do profesji i od trzech panien odebrał ślub czy
stości, poczem  w ygłosił naukę z życia św . Jana 
E w angelisty  o  znaczeniu cnoty czystości.

P o  sum ie p rzystąp iło  do obłóczyn 42 m ężatek, 
16 panien i 1 kaw aler i 3 m ężczyzn. P rzed  przy ję
ciem Czcigodny ks. D yrektor w ygłosił naukę o zna
czeniu now icjatu i posłuszeństw ie  w  Zakonie, jak

siostra przełożona.

m u



się m am y uczyć od rzeczy małych być posłusz
nymi, by nam i w iększe z ła twością  przyszły.
Z zachwytem słuchali nie tylko ci, co byli do przy
jęcia, ale i połowa parafjan tych gorących słów. 
Bogu najwyższem u niech będą  dzięki, że się grono 
nasze powiększyło. Nie zapominamy też w swoich 
niegodnych modlitwach zanoszonych do tronu Naj
w yższego i św. Franciszka o O. Wizytatorze i ks. 
Dyrektorze, który pomimo pracy wielkiej, jaką 
ma w parafji, tak się opiekuje nami napraw dę po 
ojcowsku.

M ik luszow łce. W parafji naszej uczczono ju 
bileusz seraficki skromnym obchodem w dniach 
od 30 kwietnia do 3 maja.

Na obchód ten złożyły się: 1) Rekolekcje od
prawione pod przewodnictwem O. Rafała, reforma
ta z Wieliczki, poprzedzone nowenną do św. 
Franciszka; 2) pośw ięcenie  nowo sprawionej figury 
św. Franciszka z Asyżu; 3) nabożeństwo uroczyste 
w dniu 3-go maja, w  czasie którego O. Rekolek
tant wygłosił  podniosłe kazanie — a po niem przy
jął 12 nowych członków do Trzeciego Zakonu;
4) wieczorek franciszkański urządzony w  miejsco
wej ochronce przez Stowarzyszenie dz iew cząt pa- 
rafjalnych.

Mamy nadzieję, że dni jubileuszowe nietylko 
pozostaną  w pamięci tercjarzy i parafjan, lecz także i  
przyczynią się do pogłębienia serafickiej miłości 
w  sercach naszych i do lepszego jeszcze przejęcia 
się duchem ubogiego i pokornego Ojca naszego 
Wszystkim, którzy przyczynili się do urządzenia
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w parafji naszej obchodu jubileuszowego, składamy j 

serdeczne „Bóg zapiać".

Sędzieszów. Nigdy jeszcze nie pisano w „Dzwon- | 
ku“ o naszym Zakonie, to też ośmielamy się raz 

; donieść o naszych radościach, które nam urządził 
! Przewielebny nasz O. Gwardjan, Marjan Najdecki, j  

Dyrektor Trzeciego Zakonu Na rekolekcje dla ter- 
I cjarzy i nietercjarzy zaprosił O. Konstantego, słyn- j 

nego misjonarza, i O. Felicjana.
Rekolekcje rozpoczęły się dnia 19 października ; 

z. r. o godz. 5 wieczorem kazaniem i trwały do I 
24 października, w tym czasie wygłoszono 12 j  

wzniosłych kazań przeważnie o życiu św. O. Fran- j 
ciszka, a były tak głębokie i rzewne, że wprost : 
wpadały do serca słuchających. Nie trzeba było j  

troszczyć się, czy będzie do kogo mówić, bo łak- j  

nących słowa Bożego i słuchającyeh go uważnie j  

i przyjmujących chętnie, jako pokarmu do serca j 

swego, było wielu. Szli i biegli ze wszystkich stron : 
z bl ska i z daleka do kościoła 0 0 .  Kapucynów 
wszyscy, tak, że kościół był wypełniony po brzegi, 

i  wiedząc, że w miejscu, gdzie św. Franciszek cześć 
odbiera, żaden z trzech nieprzyjaciół szkodzić im 
nie zdoła. Spowiedź rozpoczęła się 22 po południu | 
spowiedników było 8, 23-go od wczesnej godziny j 
rano słuchało spowiedzi do późnej nocy 20 księży, 
24-go na zakończenie o godz. 7 była wspólna Ko- 
munja św. a wieczorem zakończyła się uroczystość 
błogosławieństwem relikwjami św. O. Franciszka.

Jan N osal
s t.  b r a t

Anna Sieczkówna
s e k r e t a r k a .

m
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Za to w szystko Wielce Zacnemu O. G wardja- 

nowi klasztoru 0 0 .  Kapucynów i Dyrektorowi 
Zgromadzenia tercjarskiego, oraz Misjonarzom 
O. Konstantemu i O. Felicjanowi sk ładam y serde
czne „Bóg zapłać".

G rudziądz. Z okazji jubileuszu franciszkań- 
kiego odpraw iła  się w  dniu św. F ranciszka naj
pierw uroczysta msza św. z w ystaw ieniem Najśw. 
Sakramentu. Następnie odbyły się trzydniowe reko
lekcje. Nauki w ygłaszał O. Drapiewski, misjonarz 
Słowa Bożego, który w rzewnych i pouczających 
s łowach przem awiał do duszy i serca słuchaczy. 
W dniu 10 paźdz. odpraw ił  nasz  W ielebny ks. Dy
rektor Dembek o godz. 7'15 uroczystą mszę św., 
podczas której wśród pieśni do św. Franciszka 
przystępowali członkowie do Komunji św. Po poł. 
o godz. V23 odmówili bracia i siostry  godzinki do 
N ajśw. Marji Panny, po których odbyły się u ro
czyste nieszpory z w ystaw ieniem N ajśw  S akra
mentu, różaniec i kazanie naszego Czcigodnego 
ks. Dyrektora, który w żywych i doniosłych sło 
w ach przedstawił życie i cnoty św. Franciszka. Na
stępnie odbyły się obłóczyny i profesje członków, 
z których siedmiu składało profesje i siedmiu w stą 
piło do nowicjatu. Wkońcu było uroczyste odno
wienie profesji przez wszystkich członków, poczem 
udzielił nam Wielebny ks. Dyrektor papieskiego 
błogosławieństwa. A. Jabłońska

S iostry  Trzeciego Zakonu.

sek re ta rka .

H m
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GŁOS SW . ANTONIEGO.
N o w a w ie ś  sz la c h e c k a .  N. Sercu P an a  Jezusa, 

Matce Boskiej Nieustającej P om ocy i św. Teresie  
od Dzieciątka Jezus sk ładam  podziękowanie za 
łaskę o debraną  tj. za uzdrowienie z choroby dwóch 
mych córek, z których jedna  miała bardzo n iebez
pieczną w adę, gdyż w nocy w e śnie wstawała, 
chodziła i mówiła. Nie w iedząc, co mam począć, 
gdyż dziecko było w  służbie, zaczęłam się modlić 
i prosić Pana  Jezusa, Matki Boskiej i św. T e resy  od 
Dzieciątka Jezus o zdrowie dla niej, przyrzekając, 
że ogłoszę to w Dzwonku. Otrzymawszy, o co pro
siłam, w yw iązuję  się z tej obietnicy i og łaszam  
publicznie, aby  w szyscy  wiedzieli, do jakich leka
rzy się mają  udawać. Również proszę o modlitwę 
o b łogos ław ieństw o dla mojej rodziny.

Petronela Poniedziałek.
W a r s z a w a .  Mąż mój od trzech lat zaniedby

w ał spow iedź w ielkanocną i trudno go było nakło
nić, a  przytem (mając już la t 33), nie był jeszcze 
b ierzmowany. Kiedy na uroczystość św. Karola Bo- 
romeusza, p rzypada jącą  na dzień 4 listopada, 
ogłosił ksiądz z ambony, w kościele tegoż św ię
tego, iż ksiądz Biskup będzie udzielał Sakramentu 
B ierzmowania w tymże kościele, j a  natychm iast 
udałam się w krótkiej a gorącej modlitwie do Serca 
P. Jezusa za przyczyną św. Antoniego, Matki Boski 
Częstochowskiej i św. T eresy  od Dzieciątka Jezus, 
przyrzekając ogłosić publicznie w  „Posłańcu11
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i w  „Dzwonku", jeżeli zostanę wysłuchaną. Po 
krótkie j mej rozm owie mąż przystąpił do spow ie
dzi jak również i do bierzmowania, za co składam 
serdeczne podziękowanie. Równocześnie i za drugą 
bardzo wielką łaskę dziękuję Boskiemu Sercu, gdyż 
mężowi mojemu groziła u tra ta  posady, kiedy we śnie 
o trzymałam napomnienie, aby  na intencję męża od
praw ić nowennę do św. Antoniego, co gdy uczyniłam, 
również zostałam wysłuchaną, gdyż mąż pozostał 
nadal na posadzie i na tych samych warunkach, 
za co niech będą  najgorętsze dzięki Najsłodszemu 
Sercu Bożemu, jak i za wiele innych łask, a zw łasz
cza za szczęśliwy przebieg mej choroby porodo
wej, bardzo ciężkiej i długiej, gdyż już walczyłam 
ze śm iercią  Również i mąż mój zachorow ał na 
grypę, z której szczęśliwie do zdrow ia  powrócił. Za 
w szystk ie  doznane łaski w  ciągu mego życia, 
a zw łaszcza w roku ubiegłym 1926, sk ładam z głębi 
duszy gorące podziękowanie N ajsłodszem u Sercu 
Jezusowemu, Matce B. Częstochowskiej, św. Anto
niemu i św. T eres ie  od Dzieciątka jezus, polecając 
się i nadal Ich świętej opiece.

M yślenice . Składam publiczne podziękowanie 
św. Antoniemu Padew skiem u za jedno pasm o łask 
od przeszło 20 lat, za pomoc w  w ychowaniu syna, 
światło  w nauce, którą sobie u torował drogę w ży
ciu i dziś kończy jako s typendysta  P ańs tw a  i jest 
w  możności i mnie utrzymać, — za zachow anie mnie 
od niesławy, za  pomoc w  odbudow ie spalonego 
domu, jak i za pomoc w  procesie. Za te w szystkie

Katarzyna Jabłczykowa.

d □
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łaski dziękuję publicznie i nadal polecam się Jego 
opiece. M ar ja  Serafin .

N. N. Oświadczani pod przysięgą iż doznałam 
cudu uzdrowienia mojej matki,  mającej 82 lat, mocą 
lilij św. Antoniego i św. Trójcy. Matka moja w tym 
wieku dosta ła  grypę i początek zapalenia płuc. Ja 
listek z lilij św. Antoniego namoczyłam w w odzie  
i przez 9 dni nowennę odpraw iałam i m atka po 
kropli piła tę wodę, żegnając się. W tej chwili się 
jej polepszyło i uzdrow iała  cudem, gdyż i d o k tó '  
był w  domu, a zastał stan lepszy W tej chwili 
cieszy się najlepszem zdrowiem.

M arja Malinowska.

GES©

Z RUCHU W Y D A W N I C Z E G O .

O. M aury cy  R zeczn ik  Z. 0 0 .  B e rn a rd y n ó w :  
„D zień  z a d u sz n y " .  Już kilka bardzo cennych bro
szurek zaw dzięczam y O. Maurycemu — ze względu 
jednak na stronę praktyczną najw iększą może w ar
tość posiada  w yszła  ostatn io : „Dzień zaduszny". 
Iluż to bowiem ludzi nie zna wartości tego w ie l
kiego dnia — albo. też nie korzysta z tych wiel
kich łask, przyw ilejów  i odpustów, w jakie Stolica 
Apostolska ten dzień w yposażyła  — dlatego, 
że nie umie — albo też nie wie, jak  się modlić?
A przecież powinniśmy spieszyć z pomocą naszym 
drogim zmarłym!— O w szystkiem możemy się do
wiedzieć ze w spomnianej broszurki, którą w szyst-
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kim Czytelnikom „Dzwonka" jak najgoręcej pole
camy. Cena przystępna, bo tylko 50 gr.

Adresować: O. Maurycy Rzecznik, Radecznica,

Kalendarz Dzwonka na r. 1928.
Jak w ostatnich dwu lataclćtak i na rok następny 

1928 ukaże się w drugiej połowie września Kalendarz 
Dzwonka. Będzie on nowym kalendarzem jubile
uszowym, gdyż w następnym roku 16 lipca wypada 
700 letnia rocznica kanonizacji św. Franciszka, która 
odbyła się w niespełna dwa lata po jego śmierci. 
Prosimy zatem wcześniej nadsyłać zamówienia. Ka
lendarz ten winien każdy tercjarz zamówić, gdyż 
w pierwszym rzędzie jest on przeznaczony dla 
członków Trzeciego Zakonu. Cena będzie wynosić 
120 zł. Zamawiać w Redakcji „Dzwonka Trzeciego 
Zakonu" — Lwów — klasztor 0 0 .  Bernardynów.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

D ru k arn ia  A kadem icka. — Lw ów , K rzyw a 10.

0 0 .  Bernardyni, Lubelskie. O. P. W.


